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- w,· fabryce Szajblera aresztowany. "-•••••" 
Jest to robotnik z tej samej fabryki, który przez po- Plord seksualny 

pod Poznaniem. myłkę wrzucił do wody truciznę. · 
ł..ódź, 23 czerwca. derka, za111les&kałeó.,p przy ul. Kecdmie. Podiczais na'1ewania wody do d:t'ban· 

Przed kiH:ku aniami „Repuhlli1ka" douio- rza 6 na Widizewie. ków kawałek soli wpadł mu do wody, 
sfa o ni1ezwyldym wypadku Dad.erek pracował w fabryce u Sza~ib«oe- :lecz Baderek nie :zmartwił się tym wca-
zatrucia 8 robotników w fabryce Szajb- ra w t. 'liW. le ai~bowiem ci~le jeszcze przypuszczał, 

łera. „kuchni farb". że to jest kwas winny. dla 2ldrowia nie-
Jalk ''ni'a:domo ośmiu robotnlików, za- Baderek słyszał ki:llkakrotnie o tcm, ze szkodliwy. 

tru<lnionych w ~:ej fabryce PO napi1C'iiu si·ę kwas winny upirzytjemnia smak wody, W tein sipo·sób mimowo>li 
wody. miętowej z kotła specjaJlrui'e p.rzy- chcąc więc sprawić ,przyijemno,ść robot- spoWIOdowat ZiMnJcie ~u ·.wycli to. 
gotowanej dfa robotn·ików z powodu ~o kom, wziął ze sobą z 11 kuchni'' kawałek ł . wuzyszy. 
r~a pa'tlujące'g'{) na saH fabrycznej, na- >takiego kwaisu. Po stwierdzeniu tyoh faktów Baderka 
gle zasl'a:bLi Biedak nie wiedział o tero, iże laireszfowano i osa,dzono w areszcie at 
z objawamJ silnych bólów żołądkowych. zamiast kwasu winnego wziął sobi.e an· s·prawę iego skierowano do władz są-

Przybyły wówcza.s lekarz. pog·otn- tymtOllOWe. st~ce truciznę. dowyich. 
wfa stwierc!Jzdt zaitrnde jak:iemdś solami 
i: po zas1rosowauiu dlO'I'aźnej pomocy jed 
•·egio z p.oszikodowainych Mlielcz<ł!rskiego 
zami1cszkalego przy ulicy Kruczej 36 
przewiiózł w Sltande bardzo C'iężkim do 
szpiitala malż. Poznań~kd·ch. 

Pozooitali irobotnicy w Hczibie sied­
miu zootaJi przewiezieni w stanie osła~ 
bionym do mieszkań. 

Natychmiastowe śil.eclxtwo i badanie 
fab.oratoryjne ustaliło, itż wo:da, którą 
pili robotnicy, 

zawierała sole anłyntonO!We 
używane do farbowania. 

Pierwsza hryigada urz;ędu śledłczego 
wszczęła w tej &j>ra wie energiczne do­
chodzenie, le<:z narazie bez rezultatów. 

Roztoczono bacmą ohse·rwację naid 
pozost.ałymi rQ!botnikami w fabryce i 
wkrótce zwrócono uwagę na 
pewnego młodego robotnika Józefa Ba 

SprzysiqżanlB przeciwso· 
WIBCkiB na KaukaziB 
zaniepokoiło Moskwę. 

Ryg(4 23 czerwca. 
Z Tyflisu donoszą; Władze sowi·ec­

kie aresztowaly niejakie~o Karziladze, 
który rzekomo przyznać się miał, iż 
znalczi1011a podczas rewizji u niego · zna­
czni1cjsza suma picnięd·zy, pochodzi od 
jednego z pailstw zachodnich. · · · 

W związku z tern wykryto podobno 
szezioko rozgafęzioną na Kaukazie i w 
Rosji południowej organizację ormiaf1-
sko - gruzińska.. której zadaniem bylo 
wywołanie powstanfa antysowieckiego 

Tragizm losu St ef ana Jaracza. 
Trzydniowe po~zukiwania znakomitego artysty 

nie rozwiązały taiemniczei zagadki. 
Tajemnica nagłego zniknięcia popu­

larnego ar'tysty Stefana Jaracza z Te­
atru miejskiego we Lwowie nic z.ostała 
dotychczas wyjaśniona. 

Jaracz bawił we ~wow~e ,.t1a gościn­
ny.eh występach .prze'z- ''<J.wa tygodni1e, 
kreując rolę dra Si1ew&kie·gÓ w sztuce 
St Perzyńskiego „Usiniech losu". 

W ni:c~·dlzieli; ubiegłą . Jaracz przy­
szedł na czas do garderoby teatralnej i 
przebra! się w ubranie sceniczne. Miato 
to być jego przedstawi•enie pożegnalne. 

Na pól godzh1y przed przedstawie­
niem' Jaracz zażądał niwa. Gdy zamiast 
piwa .podano mu czarną kawę, obraził 
się, zdjął perukę, poczem .bez palta :i ka­
pelusza wyszedł z garderoby i odtą:dl 
wszelki ślad po niim zaginął. 

Nioe-obecność wykonawcy roli głów­
nej spo.strzeżono na chwilę przed rozpo­
częciem nrzedsta\vienia. Na szczęście 
w teatrze znajdnwat się artysta lwow­
skiego teafru miejski·ego, p. Szyndler, 
całkowicie przygotowany do odtworze­
nia roli d-ra Siewski1ego. 

Tylko więc wskutek szcześliwego 
zbiegu okoHcznośc'i przedstawienie nie 
zostało od,vo.ianc. 

W chwi.Ję po rozpoczęciu przcdsta­
wieniia chlopiec teatralny <Jioręczył jed­
nej z artystek p. Ładosiównie 
dwie koperty i zawiui·ątk-0. 

Jeden list adresowany do p. Łado-

siówny zawi:erat prośbę Jaracza, al:iy 
drugt list i pierścionek zna.jdujący się w 
zawiniątku, d'ostarczyla jego córce. 

\V liści.I tym Jaracz prosi't swą cór­
kę, aby p1erścionek nosiła zawsze jako 
pamiątkę po nim. Chfopi1ec teatralny 
twierdzi, że listy te otrzvmat od p. Ja­
racza na krótko przed przedstawi:eniem. 

V./ edtug olJ'liiczeń sekretarza teatrów 
miejskich p. Kalino,wskiego, Jaracz móg1 
mieć przy sobie , około 600 zfotych. Z 
kasy teatru naieża!o mu się j,es:zcze 300 
złotych. 

Dodiać n3Jleży, iż w ciągu dwu tygo­
dni swych występów we Lwowie p. 
Jaracz dwukrntnic znikal [ zrywał 
przedstawienia. Raz odnaleziono go w 
naj1porządniejszej restauracji okradzio­
nego z ze·garka. Drugi raz natknięto się 
na p. Jaracza na jednym z przedmieść. 
TY1I11 razem· p. Jaracz był okradziony 
z większej sumy p;otówki. 

Dyrekcja. policji poleciła sprawdz'ić, 
c·zy p. Jaracz ni•e zatrzymał się w ja­
kimś hotelu lwowskim. 

Dotychczas nip.;dzi,e 11a jego ś1ad nie 
natrafiono. Policja I wo wska zwr()c!la 
sic z odezwą clio lnd1nośc1, aby wszelkie 
\Vi.adomości o p. Jaraczu komunikowa­
no nrzedowi slcdczernu. 

Wedlu>:': niesprawdzonych po~losek, 
widziano p. Jaracza w poniedziałek w 
Brzuchowicach:pod Lwowem. 

Z Poznania donoszą: 
Cioha i spokojina wieś pod P-oznaniem 

Łęczyoa, lfliStrząiśnięta zoofała strasznym 
wyipa.dkiem. 

Kie,dy wczouj 23..Uetrua ~obofoica 
Konstancja Strzegł owska nie wra<:a la 
do d1omu, rodzice tknięci złem prze~z,u­
ciem, rozpoc~ę1i pos2lllkiwania przy po­
mocy policji tego samego wieczora. Po­
szukiwania dały sen<Sacyj'ne wyniki. Oto 
niedaleko wsi maleziono w rżycie przy 
forze kolejowym zwłoki zaginionej. 

Przy badaniu zwłok skonstat•Hva 10 

niezibide, że zachodzi tu mor.cl. na tle sek 
suailinym. Zwłoki wykazały na tyle czasz 
ki ianę ciętą, zadaną ostrem narzędziem. 
Naidto s<tarał się ZJbrodnia·rz ofiarę swą 
udU'Sić, ~dyiż chustka, uiżywana do nakry 
da głowy, zawiązana była si~nie na szyi. 

Badana w te·j $prawie żona dróżnika. 
koleiowego zeznała, że widziała pewne 
go ;rowerz}'lStę, jprzej'e,ż,diiaijącego szosą, 
a wkrótce potem słyszała stłumiony 
krzyk, le nie przypuszczała, aiby to 
mógł być krzyk mordowanej. 

Wiezora,j !Poipołwdniu wyjechała na 
miej1sce wwadlkiU komisja sądowo-fokar-
ska. , . ' 

fiiBmiBCkiB WiBŻB śmierci 
na pograniczu Polski. 
Niewidzialne promienie 
strącać będą polskie 

samoloty. 
Berlm. 23 cverwca. 

Koresipo111ide·nicja „Genf" donosd, że w 
mzmai11:ych nadleśn:iictwach na pograni.­
cz u Polski• Ni1emcy ustawilił szereg w1i1Jż 
clrcwniia1J1ych, n:a których umłesizczone 
będą tak zw. „flafoi" (skrót niiemiedldej 
nazwy „Flugzeug-Abwehr-Ca1none"). 

Są to specjalrne aparaty, które prlY 
pomocy n:iewidz1iia,tnyic'h proimj,ein~ maj:,\ 
strącać samol1oty n~ewzyja·o~e.lskde. W 
tvm wyipadku chodzi oiezywi.ściie o aero 
plany polsk1i·e. 

W górnej c:zcśct wież znajduje się 
!POmLes~czeni1e dla posterunku wojsko­
wego i teilefoin, łączący Wiieże z najbl:rż• 
szym garin:i1wnem Relichswehcy • Dol'll~ 
czQść ;J:rzeznac'Wl1:a na kwrutery dla za.., 
logi wd·eży. 

w republi:kach kaukaskich. Sk d 1 • f s die~:.~~~~~f):tj;~~~iad~~~;~~~cli an a 1czna a era w· zwecji. 
&arządzeti wojskowych, GPU tyfl!.ska Mi . Zamach samobo'1·11zJ zaś otrzymała specjalne upoważnienia n1strowi spraw zagranicznvch zarzucają uprawianie u 
~?e1:i~lki z organizacjami an'tysowie·c- szpiegostwa w czasie wielkiej WQ,jny. IS-letniej robotnicy. I 

I 
Łódź, 23 owrwica. 1 unf wio.źnlo\V Sztokholm, 23 czerwca. I Równocześnie, jednak roaiąc treść Nędz:ne bylo życie '18-letn[ej robof-: 

• 'f . Szwe'dz.ka prasa partyjna atak.ui.e w tyoh depe'llz podawał ją · do wiad001ości ni·cy ttenryki Werner, zamieStZkałteti przy; 

P0111VCZ0JCh n1e:sły,ohame . ostry s1posób .?· m1mstra państw ententy. ul. Mazowdieckiiej 4. 
I spraw zagranicznych SzweOJt Wa~len- Jednym z głównych :przeciwniików Pracowala od świiitu do nocy, ciężko 

W katordze SO Wieckiej. herig~. . . . . . . . Wailileru~eJ:l~a, · który go obecnie atakuje zarabLając na chleb, a cza:sem nawet ~ 
, Pisana. zarzuca/Ją m1mstrow1, z; iakb w_ prasie, rest generadny konsul szwedz- bez chleba kładła sJ.ę do sinu. 

. . . Mos~a! 23 częr~·~a. poseł. w ie,~nym z n:uitralnych' ipans1tw w k1 Cronho11m, k1óry zaiŻi:!!dał przeprowa- Nędza n1.epowodze11i1a ży1dowe n:C 
."". w1ę~1~mu sow1eck1e~ W,. m1eJs1~0- cza~1e wo-Jny, p;r.zy1;mował szyfrow'~nQ>. ·dzenia. śllrdztw~ w ministerst?'ie spraw sir.asl;\li rodlZ1i1nne - wszyst'l<10. to znl~hę­

~?'sc1 P~n!Zlłow ~a pogra_m;~~ Mand;ilu- 1 tdegramy .P~n~1tw cent.ra1nych c1o ich z~.gramcznych 1 w pa·rlamenc1e szwedz-' ci!o ml1odą dZiiewczynę do żyda ~ oto w 
r11~ :Ybunto~-iło się 40 w1ęzn.10w, pc1~1ty-1 'pirzed.staw1c1eh za.gran~any;ch, wysy~ał luem. ,Sprawa pr_zy~iera charakter ol- dniu wcwrajszym Ii-e:11!ryika We·mer wl 
ty;~zny, ktorzy po opan~waniu zbr~J?W- ld7pe~7e 1szyf.rowane , m~rncow, austqa- brzymieJ scnsacyineJ afery. celu samobójczym. napT1ta się trudiinv. , 
m, ,~rzy pomocy dyn~m1tu ;"Y~ad.z1h w fkow 1t:l. do posł6w, ~1em1eckich zagr_ani- Lekarz ipogotawia udviel~l jej :oolna.-1 
pow1etr~ mur otaczaiącv w1ęz1eme. cą. · . _. - cy, · . - ~ 
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Żąd aj my energicznie od · J 

sowietów. zwrotu . ·Cały Rzym w orszaku ślubnym. 
. . 

zagrabionych przez 
carat pamiątek 

narodowych. 

_ ·' Ojciec radja -· żeni · się. 
Mussolini prowadził pannę młodą do ołtarza. 

Drogocennych darów ślubnych strzegą oddz1a/y 
oo/,c11 1 detektvwó w. · 

I 
Rząd mos~iewski jest 

niewypłacalny~ 
dłużnikiem. 

Poseł połski przy rządzie moskiew­
•kim, p. Stan~ław Patek, · oczekiwany 
fesit w Wanszawie. Według obie~ają­

Hch pogłosek, Rmja sowiecka zaprag­
pęła nagle przysipioeszenia rokowa1i o 
pakt nieagresji z Polską i dlatego właś­
pic p. Patek wybiera się do Warszawy, 
~dzie sfanąć ma mniej więcej za tydzień. 

Po1ska praginie pokoju ze swoim są­
tiadem wschodnim i w osiatniob, burzli­
ł\fych tygodiniach złożyła bardzo wiel•e 
~a to dowodów 

Ale za to rząd moskiewski it:st nie­
fA'yipiacalnym dftiżniki~m państwa pol­
&kicgo i dotychczas jesz;cze nie. wykonał 
łObowiązań, przyjęfy'ch n.a siebie w trak 
t;tcic rysk im. 

\ \' rokowa11iach o pakt nieagresji 
f al1ska przypomni niewą·hpli'wie te z;obo­
łliązania czerwonym wład~"'l Kremla. 

~ jesit. tych należności pohskich wiązan- Przea kill{()ma 9niamj rdepesze ao.nro­
rn pQlkaźna. Należy nam się wiele złota sty. o zaślubinach „ojca' radja'· senatora 
taboru kolejowego. .Marconiego z hrabianką Anną Krysty-

Co więcej. ną Bazzi Scali: 
Rza<l sowieoki odmawia w;ri9.ania I Oblubienica wielkiego wynalazcy 

fo.k<cc, wsze. }kich ohjektów w •wiezio- jest Pri-ed~ta\s,•icielką_jedn~go z najstar-
,. . 1'1 ~ . ~ 1 . szych rodow rzymskich. 

11ch z ~ L"'11• zc.zyzny. Uroczystości zaślubin skła·d:ały się z 
Znajduje się zaś w.śród nkh cenna dwu częsc1 - ślubu cywilnego i koś-

1od wZ1ględem politycznym skarbnica hi cielnego. 
ttoryczin a l. 'ZIW. metryka litewska, czyli · Nowożeflcy złączeni zostali \\1ęzlami 
1ańslwowe archiwum hi'S!loryczne. Sy- ślubu cywilne~o w wilekim hallu rzym-

skiego Kapitolu: Ceremonji dopctn'il o­
ttem od.mowy stosUJją też bo1szewicy sobiście· przyjaciel najbliższy Marconie-
:io aktów ziemskich i grodllkich Woły- go, kisążę Spada Potenzianl, guberha­
iia, oraz niesłychanie cennych zbiorów ~or Rzymu, ·w obecnóś-C.i tiajwytwor­
.iceurn KTzemienieckiego. 11iejszeg-o grona zebranych gości, jakich 

ZabY'tki muzealne, k<tórych zwrotu oglądat kied_ykolwiek Kapitol prz.y po-

t · p 1 k d . 1 . -111w· dobnej okazji. . . 
omaga się o·~s a, zie ą się na u te 'NaJbadziej Wszaikże wyróżniającą 

friu1py. Pierw~za obejmU!je prawie wyłą- sio O$o&rst-0~cią, · ściągają Cą na .siebie cie 
Jznic pamiątki, związanie z hi:sttorją wo- kawe spojrzenia obecnych oraz nieprze-
en i powsttań polskich. jednanych thnnów na placu i na ulk:ach · 

Drngq grupę stanowią niezwykJie bo- przed Kapitolem, był Mussolini, .uczest­
tate zbiory muz.ea,Jm.o-artystyczne, cen- niczący w obrzędzie w ch.arakterze za-

proszonego gościa. 
'e obrazy, nlllnlizmaty, zrabowane w Piękna, wyst>ka, smulda, zaledwie 
Pool1stee przez wojskowe i cywiłne władze dwudziesto.Ietnia hrabianka Bazzi-Scali, 
"OS~ie. przybyła samochodem w towarzystwie 

Podlle.gająice ~wrotowi pamiątki woj- rod1ziców -'- ojciec jej jest generałem 
•kowe oibejtmtllją 42 s·ztanida~y i chor~g- papieskiej Ouardia Nobi'li - oraz matki 

chrzestnej, hrabi.ni Morosini, siostrŻeni­
"'7ie pobskie, w tern ohorą,giew · królewiSką cy papieża Leona X!If. 
ey;gmnmta AugUSJl:a, dwie z czasów Koś Do s'ali na Kapitolu wpro\vadzif pan­
~uszki, Legjonów D~brow<&kłego, Księ- nę mtodą Mussolini i na jego też ramie­
~a Wanszawskiego, wieilce pow&tań- niu oparta, opuściła ona wielki hall gma­
r-zych z r. 1863, pona<lito chorai,.giew chu. Jak każe zwyczaj miała ua sobie 
Wielkiego Wezyra, zdobytą pod Wied- przy obrzędzie zaślubin cywilnych 

skromną suknię \vizytO\\ łt, spaccro\vy 
' ·a1}elusz l w reku bukiet k\\'iatÓ\Y. 'lie.m. 

Wspanialą koronkowq szatc ślub114. 

przeKazywaną w rocrz1me ::lcarl'Cn z ·ma­
tlq na córkę i nos.z.oną od szeregu poko­
leń przez wszystkie oblubienice tego 
rodu, podziwiali ciekawi dopiero w śro 
de.i 15 b. m. na ślubie kościelnym, któ­
ry odbyt się w tej samej świątyni Santa I 
Maria <legli Angeli, w której w swoim 
czasie odbyl się ślub króla Wiktora :E-
manuela. I 

Ślubu nowożeńcom udzielił kaixliy- · 
nal Luicidi, przyczem świadkami ze 
strony oblubieńca byli: księżę Spada i 
książę Coloima, oblubienicy - książę 
Berberini i marki.z Morosini. · 

Nieslychanie kosztowne dary ślubne 
nadeslane zostały nowożeńcom ze 
wszystkich ~tron kraju i wystawione na 
widok publiczny w pafacu hrabiów Baz­
zi-Scali, gdzie· strzeże. ich · cały sztab 
agentów pol~cyjnych i ·~etektywów. 

.,inoaa w r. 1947 •.. Takwyobrata )ą sobie 
przynajmniej pewien znany damski hra­

„ wieb .w Paryżu. 

. . 

\UYWiady z dzietmi· akt or ami. 
---tCOI:--„ . . . 

9-letnia Simona nie lubi .„cielęcej głowy. - 10-letn; 
Rajmund boi się„ że utyje. · · 

'bd czasu Ją.dktę Coogana dzieci' iprze 
staty być .dzieći-ni· są osobaimi. w nrektó 
rych k.rajach ma:le smyka nos'Zą. cylindry 
i rodz.ice ·nawet mówią do ni·ch „pan" i 

"' ,.pani . 
Jeden z d-ziicnn~ków paryslktlch urzą­

lbl Wy-Wi·ad z 9-letnią Simopa J.oue i 
JO-letnim Rajmundem TrouaTd. Simona 
występuje od dwu la·t na scenie, gdzii.e 
kreowala rolę w sztu<' - Fel·iks", obe·c­
nie gra w „Zazic" rólko, w której przed 

laty wybi:f.a się Ywooa. de Bray . Raj· 
ini.111d Trouard jest 1ancerzem, uczniem 
szkoły baleto1wei w Operze i śwJeżo zo­
sta·t zaangaż,owa111y do filmu, do roli mto. 
<lego · Szopena. 

· Wywdiad mia·ł na -celu zebranie i1t1for 
macjj o upodobaniach kuJiijrnmyc'h ma­
łych aktorów. Simona oznajmiJa, że lu­
bi wszystko z ·wyjątkiem.„ cielecej gk>­
wy która jest przysma•kiiem francuskim, 
i jada się · na gorąco z octem i oliwą. · Powinniśany również odzyslkać t::­

!a i moździeże w ilości 51 sztuk. Dzi c 4A *WHIS!i9W imPM•4'El'IWIMU - Reporter uśmiał się niemało, obra- · 

l 
żooa zaś 9-letnaa dama ośw.ia<lczyla, że 
skoro się z niej śmi·e-ją nic więcej mu. nie 
powie Paczika czekoladek nawi-ąza:ta zer 
wm1ą n·ić . przyjaźni ii przeblagaina Simo 
na zdradziła się, ż.e przepada· za homa­
rem i „jego dziećmi rakami, że ba'fdZO 

te dają doskonały przegiląid artyłerji pe, I 
skiej od 16 do 19-go wieku. Wśród broni 
ręczme1 znajduje się miecz, ofiarowany 
Janowi III przez papieża Innocentego 
XI. 

W na}e·inych Pols.ce ZJbiorach mu­

zea1nych zna;drują się dzieła sZJbuki rzym 
.skiej z I wieku po Chrystusi~, zrabowa~· 

,1e gen. PacQlwi w r. 1831, oraz wyroby 
z kości, pochodzące ze skairbców Radz'i­
wiłłów w Nieświero, skąd rów1iież po­
chodzi płaszcz Orderu Duoeha $więtego 
skonfo.kowany w r.-19-12. . 

Wymienifti.śmy tu tylko niezna~zuą 

~Iość na1je<ennie·iszycli zabY'tków, nalei.­
nych Polsce. Stanowią one niesłyclianc 
bogactwo kulturalne, które zostało Pol­
sce zrabowane. 

Rzą:d pd!Jski przy ewernbuall'nie nad­
cho<lzą,cych rokowaniach z M.oskwą „mu­

si. żądać, aby została wreszcie naprawio-1· 
na ta wyjątkowa w dziejach ludzkości 
kr.zv.wda. 

Z nasze/ /loty baltvck1ei. 

lubi s.todl'.\1ie wina, stodkic likiery i szam 
pana. " 

Jej'. 1rJ-letni kolega · Rajmund Trou­
ard o~ńajrrHI, że · musi uważać na sieb!e . 
aby ni•e utyt. Lubi wszystko. z wyjąt'­
kicm .•. wie.p-rzowych · nóżek. ;:o jest dru 
gim przysma:kiem francuskjrn: Jada się 
11ajczęśdcj pieczone mi· rusztach. Prze­
pada jednak za lekkiem mięsem, świeże 
nt • jarzynami. owocami i cuk1icrkami. Z 
m~ pojów najulubniejszym je-st... limonada 

Słysząc to Simona, wzruszyła ramio 
llami, a potem wybuchnęła serdecznym 
śm'e.:hcni. 
uu• -A"-•.z;;ąa:ssu a a.azszotK$ł'nlJJA4!Z -~. 111. •ll!ll-

ł 
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~~ r.v;.;:: J"~ Złodzieje po .drabinie wkradli się do; miesz·kania, . . ~l)JJ . . I ~ • 4- 'li_ 
.. !J,;tiif. ·~ • -• 11s · · gdzie spali ·domownicy „ . · 

~--~ ii-'t 

1~ • i zabrali różne rzeczy na ogólną sumą 2 tys1qcy zl 

Smiała kradzież W śródmi.eściu 

,1 , ~ r ~ .,,, . 1-
" · - 1 ;~ L.i · ....,.. Łódź. 23 czerwca. w mieszkatlliu spali domownl\<y, 

" · ~ t--nezwy.kk śmiałej kradzi·eż:v, doko- którzy nic . absołutnie niie slyszel1i . 
. 1 - ~- ~. _ ~.·~.~-~_ V:·. '::;J_.f _·· 11<:1li. wczoraJ iii ewy kryci ·Spra,vcy ·~1 m!e . · Złodz·ieje " otworzy1Llklredeins, ' wszy~ 

~ } - ~~'S//i J s_t.kanLu- . . . . . . stki.e' szuflady, szafę. za•jrzelł naiwet do 

_ 'l!. „

1

-:J \ • ·~1 ,' , -~- . Józefa . · Ostrowskiego, . · żamieszkałego sypiwlni, zachowując s·Dę 
1' \I I 1~ przy, ul. ·Rio.trkows1dei 275. · jakgdyby w mies.zkanFit nikogo nie było . 

. : .. {„:· !t'{ „ ... ''.: ./!~, ~~ -:_, · .. . ·. ó ~odi1~1'.i.e pć~t · do drugińej \v · ~iocy „ ,P·olow.aJ.i tylkiona drogocelfllne rze-
.• ,. " ,11 '(' · '. ·~ · • · • • lztq~zyncy z of.i.cyny · . . . 1czy. . : . . 

. . . . ; . : · · _ · ·.,;;;;:::- .1)/ : · · · „ prz~istawiłi drabinę do· pforwszeio piętra I Op!z1eży we t:kuęJ;i„ ;naitom1asiu nap~k? 
· -'Widzi pan,·~. ,Ja nie. mam szc.zęśda . „ . :- , 

1
:· , • - . gdzie mąeszka ' 1}an Oś~rn,vski '-i. l;>Q. dra-. wali do swych wor.kow srebrne tyzki:, 

do kobiet.,.. One: się • wszystkie ze mnlc _;,,; 'Wid~.i pan.: .. ten .Pipmap fest taki b.(nje-wdxapali się .. ną. · góre. . . · · •. v.· !cielce, :Pla·tery i ilnne d.mgocermości 
nśmiewają. bo ja '}jestem taki n!e· świnia.:. Zgubił portfel ,i . ~QO złotych~.. N.astępnile . odpo\Vi·ędnhn przvr,ządem na ogólną suQtę 2 tysięcy złotych. 
śmiały •.. - · · · ."~ :: ,· Ja go:zńalazłeiu„: Odniosłem mu do dO· · .· wykrajali siybę w, okni~ : . '· . Po sipako.wa;n:iu łupu wysiz.H: spokoj-

- A dlaczego ·J1ftl.ł iest taki uieśuda- mu i .01nni:d_atza t~ H!~~Q- · 19 : z~otycb... . przedostal) się p~zą·· otWO( dcH11i~szka n:.e o(;tnem i spuścili s:ię Po drahi~11ic na 
h ?.. ·~ Dlaczego pan ~lo ·mnie nie przy- n ia, ipo który in _plądro\va1i przez. dłuższy Żi.e mle, p.oc'z.em przedostaH s'ię na dach i 
; ". - Bo one się ze mnie śmieją:.. :nióst?;. JabY,iJl pan·µ aą.~" 20 !„ .' : cz.as ·mimo to • . że · -· zbiegli przez sąsilednią Posesję. 

. Do:piiiero ria<l ranem, gdy służąca we 

H·rw: a" w·: a· ·a· w· . a": ·n:: . tUr····:a· l w p„ :o>c''. _„ 1~;ą··.· .g- „„:·u·., :~:4~!J!i~::.~~J~śl~ą~=i~z~n~isx! 
· . · · . · · '-- wszczęta a:larm, budząc ze snu d~J-

. " · · · · · ' "· mowni1ków, 

r..· ra \V. " ... dz„ :IB~ :. -\V'· ·1·ą· łkęł' "·.za· „k:D:.D„ '"ZYłB~„ -S· „ł;ę· ogo' ln:i .b1··1a"t'y·ka. D~ ; a: "n· D_Z·~ B rnl-om~ ;iirtj;:{Y,t&~w{~~~~~~v : ez~:i~.i~~z: 
\I tł . . . " . · • · U · · 'ł · . 'ł . · _ . wąd~1 einerg1cz:11e sledztwo. . 

' Tr~eJ '~s~~śei . ~!!~~~~~lizs:::;f:nr.' oełnyM . biegu W parku_ P_omal~~s~i~go 
- · - „. -· • ·: ""~ - : .„ . · • J ·, 'd k rowerzysc1 · prze1ezdza1ą 

· . • ;wdź, 23 cze_rwca. :w p~łnyn; biegu, u-ciekaj~ prl'Jez p0o1a w I nieja:kie~o a;na Swt ru a. . . · l · . · 
OnegdaJ pC>C1ą,g1~ nr~ 1312 wracał :str~nę m.Jasta. · · Zawladoo11ona o wy,padku po.hCJa udzt • 

.z Lodżi" 4ó' S~ Poszkodowany widząc, ze pieniądze natychmirus·t przy!była na miejt>ce krwa- Łódź. 23 czerwca .. 
Michał W o-jcie.ch.b;wski, terminator S.lu- 'i pTzęgrana, kwota umykają mu · z · rąk, wej awantury i Painna ·lrena Sz",·cfil'Ówska. zam. przy 
samki, practtjąc_y'-; w farhryice maszyn ·w pocią@nął za hamulec - •esrz~ ~ych dwóch kucia„ -> 
Kołomyi. . i zatrz:yunał pocią•g ·pocz.e:m puścił się w rzy ul i·cy KonśtantY'n<twsk:i·ej 70. \1

. :vbraila s..; ę 
· Woidechow.s~i" przed kilku dniami p.~0ń.za zbrodniarzami. . Moresa Nemetha i Władysława Sofo- w cLnciu wcz.orajszym do par.ku Poniait•ow 
przybył do łJod'~iVgdz.ie odwiedził swych Wojciechowski dogonił ich i jednego wo•ja. skiego, 'by :?aczenmąć świież.ego powrc-
k~ewąych, i "W'\':,tb.i-ą;j „w,racał. do do!llW. p;qtrzyma:ł, lecz w tej chwiU ·dwaj jego , Ran1)ego Wojdechowrskiego trza. 

·~. ·W ppc:iąigu z'.w,y6~itinym ~czas ,9gro..rliipie koledzy . zmtl~o w rl()!Wie w stmit~ niepdy- . . W clnvi-H, gdy pr,zechodz.ita p-rziez 
s,f.ę . wle~ze •.. . W*~~.wski n~l!lH ' 'ISię. zacWi W.rW..i-how. skiiemu bizy pclmięciai · romnrm. · grówną aleje .nagle. z bocz·n~ .i drogi w~-

0- • h 'h ·1 · .... ,~. D ł b k · d skoczył jafoi·s rowerzysta. który ' 
. , .; s.~,~~'?'',it ~~ ~~;~-~- w i ; . . . . : , ~ w ·P~· . . a wał on J-esrez.e s a· e o zna . i iyc1a, o - . , całą , siłą na]ech~ł 
--.' ·.~ Mąy.s,.J•!4 ,~~' · :: · ~anny, S't:a..Ja..c w ?b~o.nie . wła~n.ego .zr- wi~ziąno go wi«"do szipilała, gdzie do- !fia p.aini :ę Szy:cl:t>owską. 
k1-0~:y;~ -~oru:;.ili~<i~ ,"pae ~l:;~; , . e1a, ogt.atmm. w~s1tkiem energii wyc1';\'g- konano 1}a'lycbmiaist .operacji. Dz,t.ewczyina ipądta zemdlona .na zie 
Nte~a~ i . -· . ,'.~~~~~y c~ ,za.ha- nął z kieszem naż 1 Lekarze nie ma.ją jednak naclziei · u- ~ 

w~i }~J~ · t?,~~ - ',;::,li-9cz .. em.··· . ... za„ .. Slfaąą. < pnt.ebił j~ego z ~:ików, trzym~ia go przy życiu: mię.~ktar;, 1~~got>l}\~i:a stwle,rdzU ;-anę w 
T~lti1Ca ·~ · bh wyqąigną{.,z kie I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! -szeni karty i zaproponował: I~ . . . prnwem l-Q!\<oi.u L PO nafoż~niu J)rowiz;o--

R b k ryc:zmego o~tn:mku 

-- Ja~l:l.:. , f.dz~.~~~i i:~rzysze ~ Służą' ·ca chc·iała zostać p. anią· ~~~~~. ~z~onrew„. e~~cy.zsi~i~ sz:~~~: s~0~~i 
Trzre;ba s1ę rtroehę roi;grzać. · · - . · · · . . . 

Wojciecho~ki ]>rźyig1ądał : !Jię gra;ją- •• na p··", :cz.ątek P·. rzy. w_ ła'szczy: ' ła SO __ bie nurkówy ,·kołnierz. ' ' ' ': ' " ' . .ze.fa. • ·. 6 

ąm, a że zmał tr~hę ·. tę grę w kartyf· :u · s dł k d -
z.ad~kawiło go Zltntermie powodzenie . lecz w końcu ·pów .. ądrowala· do wiązienia. · . ·. Pil „ Z DDll na JBZ DIP. 
graczy i wkrot~. ' . . . 't 

bnał już trir· .udzid w ~e.. . . - · .. · ~· 2a··,czer~~ca. - Gdiiie .jist ikioJniJe:rz ~mk~wy?.. i po~łukł ~obie głowę. 
- .M,?"ź~ się PB;n do nas dołączy? •. - Pami .MIDria Silermicka, rami.es·zkała Mól oowy kol:nierz?.. ' 25-tetni Karol Wolf,. woźnica z za-

zaipyfak1ede_n z ni·ch. . b _ . . ~r-zy ut Sieti:kkwiicza 37 IJrzyjęta przed OiI był wart kilka ty$ięcy złotych!„ . v:'o.du · . zamieszkafy przy ul. t\leksan~ 
~, od-„ł ~ ' UIPwart_ę~o 1llł0:z:ek• .vm za·grał„.-: ki:l:ku m'iiesiąca!l11!i 1J1owr.i '-stuz:ące, ni.e.ia:ką ~A bo ja w•i,em,- Prosze !J)a;ni... drowskicJ· 20· prz-i:rięchat w dnju wczo-

z1 się n11r1-ec: JQWS t. · · - , . · · · .· . · "Io ·. · • „ M · · 'Id · t ? · "J 
Gra ~lT · - . K t MarJannę K,ra}ew_ską. · - a-rysia go me wt 'Zl·aia · ·· „ rajszym na wozie do rzeźlli przy ul. 

· cze zapa 1 1 się. ,-na .nowo, · aJ: Y .;:Ma.rysia" stużyla wd:obno ·w wi.ielu - Ja?.: Skądż~ - by proszę . pa'll!-·: Radwai1sklej. · 
wędr_o0ał.Y ~ rąk ~'O xąk. bogaty?h 4,?IJ1aĆh ló.dźkli~h !11ią.ła i1ay;et . -:- A ~11'~~, tu n•e byt podczas· moJeJ W ch\:v~Hi. gdy chcia,t za:trzyl.111.a:Ć roz-

.. ~ Bidę„~. . ,·. ,, · odpo'Y1·e;dme. „rek~e;nctac~'\ · sw1ad-. meohecri?SC1 ' „ . . bryka;nę konie, wóz przechy!il się nh~ 
· _ . s r_ę •• ; c~ąc o ten~. z~ Maną.pp.a ~~r:~1e~v*~ · ~pet - Nrkt, ~ros~ę- pani... . . . ·. . . co na bok i· .woźnica 
, --- sf:Jć„. ' - nvąła n:a:Ie~yc1e · obow1.ąz;k1 sfozące]. Jest ' spr.a:w;1 była ,.i:a~1a. Pana ~1emHd-..a ' ' ' spadł 'ż kozła na jeZdnie 

S , ~m·:· k . kł . . . ucz.dwa i. odesila :na ·Wlasne. żąda-nioe. udała się do _ urzęau sledczego L ~meJ.do raniąc si'ę ·ctotkli\-vie w gło\vę. 
c_ zczę~-c;ie, Ja fo zwy "c o~wa, hrło Czyż' trzeba lepszej P.rote·kcj:i? .. ' \-V&ła · 0 kra(j,·ZJi·eży. · · . ' · D. Q nieszczęślJwego wCYźtri·cy za we-
l.Ml,l'rdzo zn11enne,. f.~.rultat gry nte .był Jed- ' p : S' ' . l b · l .. f. d b . l(ra~J··e'WSką wzd.ęto W krzyŻO\Vy- ogień 
nakee da.a W ojciecho-w.skie·go . bamz:o d· . a:IJ.: 1e1~mC' rn . Y ~ · napra_w tę,.. · a!j- pytafi ~ wydostano od iifoj, że P.o<lczas zwal1'o karetkę pogotowia.' ·· 
miły ódy.ż „ , zo za'UIVWO! o.na ze sweJ nowe.i s uz~c.... . . be. { . . , ;;;:: • ri . . . 

w'clągu kiłkunl!liStu minut p:-~rał 7 Marysia była pos·tusz.ną .dzie'.1.rczyną pra· mco cn.oso1 p-a.n1 '-"'1e11mcKn~J ·ec·h· il Z„ilb.iJ' \VV\VJUIJ"~n0\V(·e. 
dołarów i pięć złotych. Gowiifą - c~ascm zbie:gala na dót, gdzie odwiedził j~ jej .,narzec.zony", którl' wy I U li 

Teraz · dopiero 'Wojciechow$ki doszedł ~zekał n.a ntą Jechał do. Lęczycy. W zwiqzku z notatką „Expressu" z 
do wroiosku, że dał.się hanieQ,nie ·oszu- iaklś"Podeirzany typ, rzękomo iei narze Urząd śicdc·:1,y sk·omut1i•foowal s·i ę z d. 21 czer'\~·c<i p. t. Tragiczny koniec 
k.ać. . . ' ' czony, l)OStenmki.em policyjnym w Łęczycy i ·wesoiei zabawy '\v JuJjanowie", dowia-

- Zwróćcie mi pieniądze! - . za:żą- ti.le jakaż tó mtod:a <lzie~vczvna nile ma „nairzcczo:i·ego" a.resztowano, poczem dujem:y: się; 'iż. p; Wfodizirnietz Makarow 
dał od nieZ11'ajomych. ' · t~arz.e-czoneg;o lub kogoś, kogo tak nazv- osadzono go wraz z .Krajewską w wię- nie br'ał udziału w bó}cc, lecz został 

- Dfaezego?„. Grał pan z nami?„.łw.a. . · - · · zieniu. przypadkowo ranib,uy w .głowę kuflem . 
Kto pan.a prosił?.„ . W .dniu .wczorajszvm pani Sie1111i1cka ·P.oHc.ia pro\vadzi dal~'Ze dochodu.J.ie rzuconym z sali tańca. 

- OsZlUŚ'Ci!.., Al!bo oddacie pienią- Wyszła na miast·O, 1)0W-Sta•\,_·iając Mary- ' . e ' - .„ 

d„~l~~w!'kt' r~'11!7~~ na j~~o1:?:.:~~i~~y:::z~iii~~~~~;~~ ~~~ż~~~ji1 . [1·e· n' lam1r~1wane110 ~tai·1·a· ·. · [·~r1a·. nowi,1·e110. ' 
z ruoh, c.łicą.c -mu wydTzec z rąk pienią- kt. ·bk I od.,.;:' dół 
dze.' . . . . ory S~}I o -se 1 IA'I na . • 

Dwaij pozoota.Ji ,TlJUciti się na pomoc " ' - Czy· by·ł tu lkltOŚ ' U ci'ebi.e? .,;_ za- Rodz1·na _f e"'.l•"ks,, a Za' w' adzk1·ęgo ·W·~o.s1·· o· ' r'ew' . • ·.z.'1•e"·„ p·rocestl 
swel;Jlu ·przyjacielowi. · · . · pyt;atą gospody.ni! po · powrocie do mic-

Więcef w p!'Z'e:ti•ziale nikogo :nie było .. sik<J111ia. . . 
P.oci):tig pęd2ił całą parą. - .u m11Je? . .' N~kt :nk byL Z ·Warsul\vy: donoszą: - I ten, iz Zawadzkv .sprzątał po!H)j, .w k.tó-
W :wa.gonie ro~gorzała . O~~tii·edi wydala się pani Si:enirri.:: · s .. tarania Bc;>h.Q.~na lir. Ronikiera 0 r~IT! doko~a~_o. ~~rders~wa __ przed, zb.a: 

w.aaka na śmi'e!l'ć i życie. k•iej odra·zą Pode.trza1J1a. re.wJ:zję p'rocesu- 0 morderstwo Stasi·ą. d~~1em ~TIIeJsca zqrodm p1 zez w lad z i~ 
w' pewnei chwili w <>jd'eC'howski ,za- coŚ w 'tern tnusi być, ,skoro służąca ChrZfl,llOWskieg-0 znałauy poparcie ze I sądiowo-slcdczc. ' . ' 

- uwatył; :i.e p~zas szamotania się nie chce się przy<Z'l1a:ć · dp ·tego, że ktoś ~trnny rodziny :drug-ie go os.kąrżoneg;o 0 . Za wadzkieg'O· o.skarżono o \\:spół~~ 
qinęł'o mu l'E kiesuai jeszcze 18 doła.rów ją odwie"dzH. - . wspóludz1·ał w tern zabójstwie ,_' Peli- ·ctz1at w morderstwie przez zaoeMn1e 

,)dó.J:e sc~at~-w, .k.10percie, Pani Siennie.ka otwonyfa szafę ·i ~ ksa Zawadzkiego~ . śladów zbrodni i skazano go na .10 lat 
- Złodzieje!... - krzyknął poszka- ::.:zęta spraw<lzać, czy czegoś 11iie · skra- F ·~. . · - . .- · , ·~ . " .. _ katorgi. \Vywieziony z Warszawy wraz 

dowany - Raiufd~! ~ ' · dzlqno pod.cza~ jej !14eo.b.ęcn<>śc1. ·. · ~liks . Za\\'.adzki by.ł wlaocic:·elem z itmymi w·ęź·niami w ro.ku !915 w e.~.o.-
Pocią,g ~· .~~>~~lWh· nocnych pr.r.ę - f\tt-ra są, p.a;lto.jest, 'strlonde są. 1 g-ar pokoJów · !lr~lebilowanych przy .uL .~ą-~-: sic ewakua.cJL Zawadzki z.mad w kar 

ieZd.riał p.r,zez moot. · · · . · ,n.i:tury są„ kólni1eiriz· .• :· za•raz~-' ; ~ńrerz.„ sza,lkq~vslneJ, w ktory,ch popełmono to.rdze. · 
Złodzie:ie wiedziełi ·o ·tem d<;>slionale, gdz.ie .test' l\o·łn~.erz? ... · zbro,dnrę. t~odzina Zawadzkieg'O twierdzi.. lż 

i5dY<Ż nagł~ , . ... •. . „. . . . • . ·Pani Sienn·icka zbladła. Na· rozprawie głównej w sądzie ro- Zawadzki, sprzątając pokój przed pt.;o"·· 
~ dlZW'i 1 WSTlfSCY Rej wy~ - Marysiu!.. syjsklm . nie znaleziono przeciw Za- bycie:tn władz uczynH to nieś\viadom! f 

gzyli z pociągu - Slucltam pa'lllią... ·wadz.Jciemu innych zarzutów jak tylko, wobec czego karany być nfo może 

„ 
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Rok w sow1ecku;Jj "czerBzwycza1ce". 

Człowiek, który · został skazany na śmierć 
i dziawiqć miesięcy czekał wśród okropnych męk na wykonania wyroku. 
Tragiczne dzieje tom~szowianina podstępem schwyta· 

nego na granicy i posądzonego o szpiegostwo. . · 
Lódź, 23 czerwca„ I chwil czasu i opowiediz:iał o swych stra:sz 
I. nyoh przeżyciach, kt6.re w chwidi obe-

W d!niu wczorajszym odwdedztił na- cnej PO<Siadają szczególnie aktuailną wa­
szą redakcję p. Władysław Oenberk za- gę ze względu na wzmożony teror so­
miesz.kały obecnie w Tomaszowie, któ- wiecki·ej „CJ:erezwyczajki". 

~ {który s·ua1d;ł rze.czy, kąttią­
cego się mężiezyzny) Patrzcie, on mnie 
goni na1go!... Bezwstydai.yl.„ ry przed pięciu laty podstępnie zostat W r. 1922-im - rozpoczyna swą tra-

schwytany przez bolszewików na gra­
nicy polsko-sowieckLej cały rok spędził 
w czerwonych kazamafach, posądzony 
o szpiegostwo, 
skazany został przez trybunał sowiec-

ki na karę śmierci, 

giczną opowieść czlowiek, skazany na 
śmi'erć - bylem wachmistrzem żandar­
merji wojskowej w Lidze. 

Dnia 17-go marca otrzymałem roz­
kąz, by przebrać się po cywHnemu i od­
prowadzić z Udy do Aakowa 

dziewięć miesięcy czeka! na wykonanie 
wyroku i przed czterema laty wysłany ajenta misij francuskiej Trijentiewa. 

Spotkanie. 
.•. 

~.~ 

. Dwiie ~~v srpO!tytkiałą się zraina na 
pot:twórzu. 

...... Dzliietl. dobry i}mi1„. 
- Dzde,ń dobry ... 
;-; Oo Siłyichać oowegio? .. 

, ~ Ni1c m:llWego... Wiie IP0lll~ przecież, 
~ !a: !Il!!'le ~eżę do tych kobiet, klt6re 
plo11lrują .•• 

- Roz11'ttlliem ... rozu.1miiem •.• 1Ja tet 
nbiawidzę plotłkaireik.„ 
· - To są nadigorsze stworzeirna: pod 
~COOi. . 

zo.stat wraz z innymi więźniami do Pol­
ski podczas wymiiany zakładników mi~ę­
dzy Poilską a Rosją. 

Pan Genber~ ma zaledwie 30 lat, 
wygląidla jednak o wiele starzej, pod­
czas pobytu w witęz.iieniach bolszewiic­

kich 
nabawił się choroby nerwowej 

i obecnie stawat na komi;sji inwalidz­
krej, \która przyznała mu 60-procent.ową 

niezdolność do pracy. 

Iła gra.nicy polsko· 
SO\VIBCkłBj. 

Gdiybym' mi1a1Ta wił'ad'ze, wsa<l!zU:la- Pirasa dmosi codziennie o bestjail-
li'Ynt WlSIZyiS!tkiile pJJotllrairk:n dlo wdęzi•enila. skiićh czynach czerwonych siepaczy, 

- Ma [>lall]1 raojlę ••• Plotkalf'lk.1! powiirr- mordujących nfowinnych ludzi bez wy­
rry,- SileclJ1Jieć w wiiiezlłooiilu ... 

_ Natpf'Zykfad taka pain'i Pode~ow- roku sądowe·g.o, wlosy stają na głowie, 
sffa_. zamklnęl'3lbyiffi ją w więz:ieiniu na gdy s'ię czyta o torturach, stosowanych 

· ~e życie.,_ w wręzi•eniach bols~ewickich, aile wszys 
~ PooDe:jowską? .. Za oo?.. tkie te wypadki bledną 
- Pam wtiJe co 1:lo jest Z.la \\-iioozma? ·· wobec opowiadań naocznego świadka, 

IJ'ej m@esizflran.iie ~ to kufoia p'loltiek !.. Nig u'y do 1nvea me PT'ZYchoidJzę„. który sam z,resztą przeżywał te wszy-
- Tak? .. A ja sądiziilllam, że tio ]est stki·e derpi1enfa 1 nie zaPomni o niich aż 

if:Jailra dcha, sp1011.wjrna :nilewdiasta„. ido śmierci. 

W myśl rnzkazu - przydzielony zo­
~tafetm jako eskorta do ajenta Trijentie­
wa, któremu miałem wszędzi'e towarzy 
szyć t od k.tórego ni1e wolno mi było od­
stępować aini na krok. 

\Vyjechaliśmy do R~kowa, 

ostatniego miasteczka na granicy 
polskiej. 

Przez trzy dni pHnowafem wiernie 
powierzonego mi ajenta, czwartego 
dnia jednak za.chorowatem. 

napad bOISZB\Vików 
w nocy. 

Mieszk2~i·śmy wówczas u pewnych 
państwa Karpiów, g;dizic ulokowałem się 
podczas choroby i nie wychodzitem z 
domu. 

Nagle o godzinie 10-ej, gdy leżałem 
na kanapie, 

do (>{)koju wpadło czterech drabów 

wskórzanych kurtkach, futrzanych czap 
ka1ch i wysokiich butach. Każdy z nich 
mial 

- Ona - s.po1kojina?... cicha.?... Pan Genherg poświędł na1111 kilka po dwa rewolwery w ręlm. 
Wczoraj p:rzyw101f01l.a m1111iie do s·1ehie il po w'!!!!!!!~*!!!!!!!!'!!!!EE!!!_~~!!~· =:!'!!!!~!!!!!!1!!!!'!!!1!!!•~e!!!!!!!!!!!•!! 
lkaza!ła przez olk!no jak pa1I1i1 wychod'zL. 

- No ii cóż z tieg.o? 
- I piowuedz4iaita przytem ta1k: „'WJe Tajemnica krwawej nocy 

pani dokąd orna iidzli'e ?" To ni:by by·ta o 
ij')an& mowa ... ~ ... pna ma ternz ran<likę w domu ubogie1· wdowy w Rudzie Pab1· anickieJ· 
ze swym koiehaITTllnem". • 

-;- A c~. to ją obchod0r?.: I W oczach skam1Bn1alei z przerażenia 12-letnie1 córki 
- Wlasme, d[aitego to mnue . g1n~ewa.. „ 
- ~ówi1ąic prawdę ... rzeczyw1iście~ . zginęła z rąk wzgardzoneao . kochanka. 

wczo1ra11 byłam z mYm przyjaioiieleim w · · b 
kinie.„ Ale mój mąż wiied1ziia;t o ~iem... Kiedyś bardz.o dawno ooali się w ·cafowa:t ją P'O rękach li P'rDSił o j~kieś 

- Wlaśnii1e„. Zwiróci:tam j·e·j na oo u- Warszawie, lecz drogi .tch rozeszły się orzebaczeni,e. 
wa;gę... Jeże-li paini1 i<l'zJi.e na r.and!kę, to na wiele lat. On wyjechał na robotę, - Mama wciąż się od! niego odwra­
pewni1e pam1i mus.ii pójść d można na 1Pa'ni ona zaś wyszł·a zamąż ii opuściła Vvarsza cala - mówifa Janinka - więc on w 
polegać... wę, osfodlając się z mężem w Rudzie Pa pewnej chwili złapał ze stołu nóż i ude­
. . - Sama jej' poWlied'zliiałam, Zie idę do bjanickiej. rzył. Mama tylko trochę jęknęła i wy­
k,llna z mym Pf'zyijaci:eilem... Gn:i.ewailo Po ki:likrunastu lafa.eh w niezwykłych ciągnęła się na lóżku. Krew szła„. Win­
ją to oikropnue.„ Wie pani, cafa była czer okolicznośc:iach spotkaU sie znowu. torowicz następnie tym samym nożem 
wona... Jam Wiintorowticz znala.zJ: SLę w Ru- prz,eciąl sobie gardf o i poJożyl się kolo 

- A czy p'rzyistojtny je:st tien piani dz.jie Pabjanbdk:irej z okazj;i wesela kolegi. mamy. Straszni1e się przestraszylam i 
przyJac;iet?„ W 1ese1e by;ło huczne. Bawiono się na wyMeglam na schody. 

.__ Cudt'"n:"'·Y cll'"""" .1 niem mni1edw:ięcej tak, jiak ito mówi pio- 1' I J · k 
vvvu 1""" y e arnn a. 

- Odyby iPaJIJ~ słysrotia co Po1c1iejoiw- senka, „n:iic ni.komu się nie siafo, tylko Resztę szczególów życia zabójcy i 
~ o ll'irn mówiiil'a ... Na1zwa:la go 7.J:odziit!- trnchę ki~wi się _lalo". A, lała się. 'Ylaśnl·e jego ofiary odtworzył przewód sądo-
J'em, b'i!gami!s~ą. faidaikiem... krew ~~m~orowLcza, kto.remu mieJsco~a wy w procesie Winforowkza, oskar~ 

_ N.;·:ech · M,o.;.. , . b „ ·k , młodz,1ez Jakio zbyt poufałemu do m_;- z· on b,. t 
· · · •, Ją... ,.,e painri · yc spo -OJ wi.ast warszawfa'kowi sprawiła krwawą ' ego 0 za OJS wo. 

n.a JUZ Ja Ją muozę... t~, . Zbadani w sądzie okręgowym świad 
• - I:Jliie, IlłLe.:. Onia pros:uta, żebym ni- c.zn.iOtja Kocerbowa, znajoma z daw- kowie wystawili oskarżonemu bardzo 
k~ill me. mo~łla ... , Ach • co on3: naga: ·nych czasów, znalazla Wfotorowi:cza, złe świadectwo. Leń i pasożyt, korzys­
~ala. .. Wlie para, ~:a mZJgtł~za, ~e. pan: leżącego we krwi na uli-cy. Ja:kże niedo tal z zarnbków Kocebrowej, a gdy go 
zdraJCliz;a s~em. męza ... A1e ~,11eic~1 J1e:i P';illl pomóc w taJkiim wypadtku? chciała wyrzucić zabił ją. 
t~go ~11e 1!1'0W:!l, lro ana prosrfa zehy rnkt Wzida go do si;ebTe, data staranie Sąd ()kręgowy w Łodlzi skazał Win-
11tle wwedzii1aL. . d. ł d d · towwkza na 10 lat ciężkiego więzi1enia. 

_ Tńn~?t ~3· . l• . '· •. „ przyw1·0 a o z row1a. 
·, . ain.. ••• ere1~ tie:ul\.! ~ .ta pa1m po- '\Vimtorow1lcz po wyzdrowieniu po- Skazany zaapefowat. Sprawa zna.-

wiem oo oi:a lłla pamą mow'1ła!.. . zvstal ~ież u Kocerbowej, która była już lazła się w drugJrn wydzfale karnym są-
~ Pocaejl()wsika gadala na m'l1ll'e?.. wówczas wd'O·wą i mifo~ \vidzi.afa męską du apelacyjnego w Warszawie. 
- Jeszcze iaik!.. OJJaw'nadiafa mi·, że 01pi,ekę. · Obrońca Wintorowicza w drugiej in-

painili ma dwooh mężów. Jed1neRO, z któ Nag.le w pożyiciil kh nastąpił tragicz stancji apt Szabłowski wykazał, że nie 
rym ipa.111i WIZ!ilęfa śl®, a drug;i to pani ny zwrot. Wintorowicz pewnej fatafoej był on tak1m darrnozjadein, jak począt­
subtdkator ... ~a opioiwiada:ra mi„ że gdy 1110cy zabił I(ocerbową. · kowo twierdzono. Os.lrnrżony pracował 
mąż pam wraca do domu w:iecwrem w Jedynym św1~acHde111 zbrod1ni by!a a }edynie w ostatnich czasach stracił 
pan;r j1uż Jest diawoo wyspama ... O, ta:m dwunastoletnia cór•ecz.ka zmarlej, Janin zarobki i· wówczas właśnie Kocebrowa 
!Ld'Zie Poiaitejo!wska.„ ka. · chciała go się pozbyć. 

Pogotowie od'w.imfu do szl)iitala trzy 
nie:wliaisty. 

Badana przez policję dziewczynka Sąd apelacyjny pod przewodnic-
opowiadala. iż, obudzi\vszy się w nocy, twem sędziego Sztayera zmui<ej.szyl o­
widz:i.ata W·i.ntorow.i·cza siedzącego ua skarżonemu karę tdb sześciu lat ciężkie-

Stan ·helzn.a®!iie.lł1y„ · ku.· - ku.. t60ku Jm~y i-eJ mat~c. Płalci'll WÓ\ 'c;zas, go wi~'zilcnią. .... 

. · 

Wszyscy cz.te.rej skierowaili w moją 
stronę lufy rewolwerów i: jedeq z nich 
krzyknął: 

- „Ruki w wierch!.." (Ręce do gó­
ry!..) 

Początkowo sądziłem, ż,e to żarty, 
Uśmichnątem się więc pobla1'!.iwie ... 

Przypusz.czałem, że to koledzy, al­
bo ktoś z mieszkańców z1dbbyl się na 
ten głupi skądmąd kawal. 

Dop.iew gdy Jeden z nich, jaik się pó­
źniej dowiedzialem 

Komisarz Zawitowski, p0Jak, 

krzyknął do żołnierzy; „Biedtie jewo !'' 
(Bierzde go!) zroz.umiatem, ż.e to nie 
są, niestety żarty, lecz 

tragiczna prawda • 

- Skąd się tutaj wzięli bolszewicy? 
- myślaił1em - Kto ich prowadził?„' 
Cze-go chcą odemnie? .. Dokąd mni-e 
biorą ... 

Ale nie miałem czasu na rozmyślanta. 

Zanim się zorjentowatem w sytua­
cji „bandyci" związali mi ręce ręczni­

kiem, wyprowadzili z pokQju, rzuciiii na 
sanie twarzą do ziemi i · 

sześciu drabów rozsiadło się na moim 
ciele 

od stóp do g;lowy, zaslaniają-c mnie 
nogami. 

Kanie ruszyły z kopyhi. 

Jeszcze na pochvórzw zauważyłem, 
że z drugi!ego pokoiu 

wypN>wadziU Trijentiewa. 

Je.go również wpalmwali na sanie. 
Mknęliśmy w stronę grnnky. 
czując na swych plecach ciężar sześ· 

Przyciśnięty twarzą do podłogi sat 
du drabów - nie mogłem odetchnąć, 2 

cóż dopiero myśleć i zorjentować się ~ 
sytuacji!.. 

Przemknęfo mi jednak prz.ez myśl, żt 
przecież nie uda im się .uciec, ktoś na~ 
musi zauważyć ... 

Noc była ciemna ... 

Nikt nas nie zauważył. .. 

Przejechaliśmy g-ranicę. 

Konie pędziły na oślep po wysokicl 
zaspach śnieżnych. 

Nagle usłyszalem krzyk. 

Zatrzyma:no sanie. 

Żołni·erze rzucfl:i jakieś prz.ekleń· 
stwo, wyciągnęli rewolwery i 

zaczęli strzelać. 

Podniosłem gfowę. · W dali ujrza· 
tern uciekającego mężczyznę. 

To był Trijentiew. 
Wyrwał się z rąk o.prawców. 
W czasie ucieczkf został p~strzelo· 

ny w nogę. Ale n}e zważał na to ,i: biegi 
daJej. Zamierzał w stronę rzeki, któn 
pokryta była lodem. 

Już byl po środku, jeszcze kilki 
chwi'l a znalazłby się na drugim brze· 
g.u a stamtąd udeczka już była łahva 
gdy nagle · 

lód się załamał i nciek!inier 

wpadł do wody. 

Bolszewicy wycioągnęłi go a' broczą. 

cego krwi·ą, zziebnięteg'O rzuci!U ZQ<> 
wrotem do. sań. · „ ..... r--- --.'f:'...r-~ 



EXPRESS WIECZORNY 

Pozornie zmarli 
mogą być przywróceni do życia . . 

Kapitalny wynalazek austrjackiego lekarza 
W stowarzyszeniu medycyny sądo-,wego przyrządu elekitrycznego. 1 

wej w Wiedniu wykonano szereg doś- Jednocześnie zaś zastrzyknięto zmar 
wiadczeń niezwykle interesttjących na łej przez żyłę prawej ręki lHr słonej wo-1 
tle przywoływania do życia 2llllarłych. dy. 

Jeden z lekarzy tamtejszych, dr. Ei- Na skutki nie trzeba było dłu.go cze! 
senmenger, sitworzył właśnie bardzo. po kać, ho już po pół godzinie zauważono, I 
myisłowy przyrząd .ele_ktir,rcmy, ma1ący iiż krew ~Tą.ży po~.skórą, pu1s zaczą! b.ić I 
na ce•1u przywracame zyc1a. a po poltc.zkach można było poznac, ze 

PierW1Sze doświa.dczenie zrobiono w żyłach krą!Ży nie czerwona krew ży-
na zwłokach kobiety. Była to osoba lat wych, loecz niebieska ludzi uduszonych. 
4-0, która tego ramka rnudła się z trzecie Wreszcie rany zmarłei za.częły krwawić. 
go pię~ira na ulicę. Natychmiast zaprano Po pewnym czasie, masuiąc odipowie 
ją do szpitala, lee.z zmarła w drodz"?. dnio mięśnie i naczynia krwionośne brzu 
Zwłoki przewieziono do instytufo medy cha, doprowadzono u zmarłej do normał 
cyny_ s~dowej. nego obiegu kTWi, ożywiono serce. 

W parę ~odzin pote}ll przybył do in- Dr. Eisenmenger wyjaśnił, że cho-
stytutu dr. Ei•senmenger, któremu opo- dziło mu jedynie o to, by przy małych 
wiedziano o wyipadku. „To dobrze - od środkach móc przywrócić obieg krwi i 
po·wiedział on - zaraz będziemy mogil'i to właśnie udał'O mu się cdkowicie. 
wyipróbować mój aparat". P.rzyrząid dra Eise1ll!Ilengera rra dwie 

A trzeba wiedzieć, że dotąd ów przy zalety: najipi-erw budzi on u isfoty z:mar­
inząd był jwż stosowany, lecz tylko w łej apaxa.t odldechowy - przez masti.ż 
tyich wwadkach, kiedy chodziło o rafo- brzucha i wysunięcie języka, - a jedno 
wanie udius.zonych czy topie1ców, k1ó- cześnie przez wstrzyknięcie słonej wody 
rzy tyłko wyig,lądają na pozbawionych budzi te:ż krążenie krwi. I chlatego sku­
zycia, lecz nie są naprawdę umarłemi. teczność tego aparatu jes•t tak pewna. 
A więc doświa·dczenie było dużo poważ Tak więc z:gony przypadkowe wsku 
:niej!SZe. kk jakiejś kata-strofy, zaionię-cia lub in-

Przebieg jego był bardzo sensacytjny. nych tego rodzaju wypaelków, w których 
Przyniesiono ów elektryczny przyrząd, dotąd wiedza ludzka była bemilna, dzię 
sziczęki zmarłej samo·bó.j<;;zyni nieco roz- ki wynalazkowi Eisenmengera jutż nie 
sunięto, a języtk jej u.jęto szczw:cami, a.by są <lila nas straszne, bo dzięki udoskona 
zapobiec cofnięciu go ku przełykowi. looemu siposohowi łatwo jest z pozornie 
Potem zaraz przystąpiono do masażu jutż: zmarłyich przywołać z powrotem do 
brzuoha, dokooywanego przy pomocy o- tycia. 

Zn i 
stuletnia missis Old Bill papuga w londyńskim ogrodzie 

zoologicznym. 
Londyn ma niiemałą sensację, wobec Wylcluła się ona 18 czerwca 1827 :ro-

której umil~ły na. c~wil:ę 'Wsze1lkie. poliity liku. w tej sam.ej kla~e, "!' :krtórej obc~o· 
czne, koloni1alne 1 fmanisowe nowmy. dziła przed krlku dntalill setną roczmrcę 

W zoologiczm.ym ogrodzie, stara pa- urodzil!l. 

Wiśnie • I 

J~IR~ 
r1w1ł cyjna 

pr1mj1ral 

, . czeresn1e 
probierzem charakteru i usposobienia. 

Co o tem mówi opowieść japońska. 
Do.rrzałe czereśnie ukazały się jrttż w - Nie wyichodiź, dziewczyno, zamąi 

oknach wystawowych. 1- głosi opowieść japońska - jeśli chło-
Soczyst. e te owoce są probierzem pak 1wój bierze !Pełną garścią owoce, 

miłości i szczęścia małżeńskiego. WIS)'lpuję je do U!SiŁ i 7ljada łakomie. 
Mło.dzież japońska wiita rado.śnie se- Taki człowiek jest brutalem i nie war 

zony czereśni i wiśni, a1bowiem wtedy fo oddawać mu swe.go s-erca. 
ohserwu~~ się wzajemnie i ze sposobu Nie wiąż się, dzie\Vlczyno, na zawsze 
jedzenia owoców wnioskuje o charakte- z człowiekiem, który nie cieszy się wid-0 
.rze i zaletach osoby obserwowanej. kiem czerwonych owoców, zjada je oho 

Dziewczyna japońska nie odważy się iętnie, ja1kby to był ryż. 
od.dać swej :ręki wybrańcowi, zanim nie Wybraniec twój jest człowiekiem ,­
prze;żyije z nim sezonu czereśni i nie ui- na którym piękno i dobroć nie :robią 
rzy, jak ukochany obchodzi się z temi o- wrażenia. 
wocami. 

MirabułH - cudowna medium brazyrJs • 
p.uga, licząca 100 lat z;niooła w tych WedJ1e życzenia ofiarodawcy, który NiesJychane wrażenie w świecie nau 
dniach }rujo. był przyrodnikiem i twi!erdził, iż papugi ko wym. Brazylji wywołało nowe me-

z Mirabelliun poświadczające ich auLn, 
tyczność, podpisało pięciuset u.::zo; y:h 
i przedstawicieli inteligencji braz:v r 'ej Missis rnd Bi!H - fak się nazywa sę- iżyją ki'lkaset lat, „Oid-Billl" ma być tf:r.zy diutn, wtoch z pochodzenia , Miirabelli, 

dziwa dama papuziego l"odu, cieszy się mana aż eł.o śmiel"ci w londyńskim og.ro- który w bialy dzień wywołuje zjawis­
dook0iI1ałym humorem i nie z.dradlza ża- dzie zooJogi.cznym, na poparcie twie1r- ka metapsychiczne talk-te, jakie wywoly­
dnych stf.arczych objawów. <lzeń zmarłego przed 90 la1y UJCzonego1 \ ·ały wszystikie dotychczaSO\VC medja 

Metry\t_a papugi_, prze.ch_owyw~na w ~ v.;iek paipug równ~ się wie1kowi dzie-, ~ylko w ciemności jak nip zjawy osób nic 

Dowiedziawszy się o tern mE-cl Lm, 
:)!Jecny kierownik parysktego lu y t LI 

metapsychicznego, dr. Osty napis<...t do 
nieg«p z prnśbą o przybycie do· Paryża. 

aktach ogrodu stwierdza ruemy[rue po- s1ę·cm q>okoleń ludz:k1ch. zyjących. 
chodzenie i datę urodzin prupu.gi. Sl?rawozda11ie z posiedze(1 odbytych 

Mirabełli odpowiedziat, że przy'1ę­
dz:e 1t1a jesieni do Europy. 

/;;;'i ···-·················••11•111•·--·····-···-··lll••• /::::\.! f.Wrs:rl G. WARDEJll. 1.il\fd 

i~i ZBRDDIHA w PIDłłTE·CARLD l~i • • • • • „ (Powieść kryminalna n tle życia angielskich : 
111 

miłj<1!lerów w stolicy hanrdul Dlltri 

"" •••,..•••„ ..... „„•••••a•••~•••••••••••••••••&•118••••••• ~•&• 
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Kuningam odetchną! z ulgą. I Od chwili przyjazdu Heleny służba 
. - A teraz rozpalimy wielkie oguis„ hotefowa przywykła do tego, że przez 

ko - pomyślał - na cześć Krakowskie caty dzie1i różni Judzie starali się do­
g-0.„ Chętnie umieściłbym na tym stosie\ stać ·dlo pani Krakowskiej. 

jego szanowną małżonkę. Ale listu nie Mfodzieniec, który tym razem chciał 
znaj&ie !.. Ze mną nie jest tak łatwo się zobaczyć z Heleną, wygląd~ł bar­
zaczynać; Ifo - ho!„ zbliżamy się już dzo ubogo. Nosił wyszarzałe palto, 
do końca całej historji. .. Prędzej, panie! zmięty kapelusz i wykoszlawione pan-
- krzyknął do swfera. tofle. 

Po uplywie piętnastu minut skrę- Mimo to, gdy wszedt do pokoju, He-
cił na drogę, prowadzącą do willi dwa lena nie bacząc na obecność służącej, 
auta. \V jednem siedział komisarz Le- rzuciła mu się odrazu na szyję. 
gro i jego pomocnik, w drugim - He- J t , 1 N · 1 'k ł t - es es .„ areszcie ... - 1 ała u-
lena i BeU.e. ląc się do jego piersi - Klifordzie mój 

Oczom ich przedstawit się groźny najdrnższyl.. 
obraz: willa stała w płomieniach! 

Kliford otarl chusteczką jej łzy spły­
- Za późno.„ - mruknął gniewnie 

wające Po policzkach i począł ją uspa­
~omisarz Legro, zaciskając pięści. 

kajać. 
Ktęby dymu wzbijaly się ku itórze, - Trudno sobie wyobrazić ile prze-

toskot spa·ciiających belek mieszał się z 
cierpi.alem wtedy, gdy wyjechałaś z 

groźnym sykiem straszliwego żywiołu. 
I'"uningamem z Anglji - zaczął opowia­

Willa, w której łfolena oczekiwała 
dać -: Myślałem, że zwarjuję !.. Kto wie 

swego ojca, w której zdarzyło siG tyle coby się ze mną stało, gdybym nie o­
nieszczęść - na.1„ajutrz zrana zamieniła 
się w gru<lę popiołu.„ • trzymał twego listu. 

~ Trudno, mój drogi... - odparła 

EPILOG. Iielena - Musiałam to \~.rszystko uczy-
- Czy mogG się zoł:iaczyć z panią nić dla ciebie.„ Z Kuni•ngamem walka 

!S.'rakowską? nie poszła tak g-ladko ... To jest niebcz-

picczny człowiek! .. 
Krakowskiego.„ 

On zamordował niędzy ani sławy, nic - oprócz swej 

- Kuningam? .. \.Vięc nie Andrzej? .. 
- Nie ... Kuningam liczył na to, że 

razem z Andrzejem otrŻymają cały spa­
dek. Maskarada w wiHi byla zgóry up­
planowana, ażeby podiejrzenic padro na 
ciebie ... 

- I ty się nie bałaś wyjechać z An­
glii z takim człowiekiem? 

• - Nic„ Nigd.V w życiu nie bałam 
sio nikogo i niczego. Zresztą. czego mia­
łam się obaw:::tć? Czułam tylko do nic­
gc. wstrGt, odrazę ... Wiesz, przez niego 
obrzydło mi nawet Monte-Carlo.„ Ni­
gdy już tu nic przyjedziemy. Wpraw­
dzie raz już odrzucifcś me oświadczy­
ny, ale nic de puszczę ·do tego, ażebyś 
odmówił mi po raz drugi. Zapłacimy 

długi twego kuzyna i jakoś go urządzi­
my, by nie ci-erpiat nędzy.„ 

wątplhvej wartości osoby ... 
- Dajesz mi swą miłość, Klifordz'e., 

- odparła Heloena - Sądzisz, źe to ma-
ło? Cóż z tego, :że jesfom o <lzfosięć lrut 
młodisza od ciebie?.„ Na1S łączy :miłość­
ta najwyilsza radość życia, je.dyny cel 
wszystkich naszych marzeń.„ Wiem, .że 
miłość sama nigdy nie wystaocza, że 
prawdziwą wartość nadaiją jej dopiero 

pieniądze uie dające człowiekowi szczę· 
cia ani też zad1owolenia. Jesteśmy w tern 
szczęśliwem położeniu, że kochamy ię 

i mamy pieniądze„. Korzysitaj:my więc pó 
ki jesteśmy młodzi i :zxlrowi!.„ Tyle pla­
nów przygotowałam j,uż na na,jb:liższy 
okires po na:szym ś11U!bie!... Pojedziemy 
dal1eko, daleko - - zwiedzimy, cały 

świat, a potem tilokujemr się gdzieś w 
cichej miejscowości i będziemy i.yli so 
bie spokojnie a:ż do śmierci„. P.rzcc1 
iy mnie kochasz, prawda?.„ Wiem 

- Dzięki Bogu, ż.e on nie miał nic W d', tem„. ięc t1a.czego ... 
spólnego z morderstwem.„ _ Dobrze„. Będzie tak jak chce wo 

- Chciałabym jui stąd uciec - cią- ja królowa!.„ - odrzekł Kliford cał "•-c 
g:ncła dalej t1eleua - od tych oszustów. ją w usita - Ale mwsi:ny zatrzymać 
od kasyna, od tych intryg, plotek, zbro- jeszcze w Monte-Carlo do:póki się 1'i 
dni, falszu, krzyl·u i przestępstw. Te skończy ta cala hisiorja z mor><:lc •twem. 
trzy ·dni spędzone .w willi „Lorelle" _ To nie potrwa długo - u pokoi a 
wspomil1am z największą rozkoszą, jak- go Helena _ Policja wszczęła już ~' 

kolwiek tam również spotkało nas tyle two, piwnica zosfanie zrewidowana, Ja 
cierpień„. Słuchaj, Klifordzie... I kolwiek nic jtr.ż prawie z niej nie Z()tStało 

- \Vicm. co chcesz powiedzieć - Wilła spłonęła ... Podpalił ją Kuni g m, 
przerwał jej Kliford - Ale zastanów którego wszyscy widzieli, jak jechał 

siG przedtem moja droga„. Ty jesteś te- przed nami i po.tern nas wyiprze<lzH. Ja, 
raz ogromnie bogata, mloda, piękna ... I Belie, i Andrzej złożyiliśmy ~.ż zeznani'!. 
chcesz zmarnować swe życic. wycho- u sędziego ś:ledcz~go„. Robert Kooin· 
dzqc za mąż za biednego, nieutalcnto- grum zostanie aresz:towany praw<łopodo­
wanciw aktorzynę, starszeg-o od ciebe hnie jeszcze <lzisiejs.z~i nocy„. 
o 10 lat, który nic może ci dać a.ni pie~ (Dokończenie nastą.pi). 
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Chamberlin i Lew.in w Nic1nczech. 

,. ·--- ~·- ~--

Charuberfltt i (evin w fowarz:\tsfwie· ambasanora am~iianski~o p. Ttium~~~. 2. 3: i ~.Eut~~Jaz~' ;..bti~~śct włtałąeel fOtttlliów.: u tofntsliu lowarzystwi 
„Lufthansa„ w Berlinie. 

W o~liczu ś1~1ierci ••.• 1 

Jak spędz~ją os~a·O~e· cbwile Skazani na śmierć 
:•.?...' --· -· • 

Arja operetkowa na fotelu· .ele~trycznym:-Dentysta Walere pisał 

CudzoziemGY 
stanowią w Berlinie 

J proc. ogółu ludności. 
Nidkltóre dziemn'ki beTłińskie. wystę 

pu!ące stałe prz.eciiwko cudzoziemcom 
mies7.lkaiącyrrn w stolicy Niemiec, a:lar­
mują swych czytelników rzekomem zcu 
dzoziernczeniem Berlina. poezje~-Japończyk· Iugira czytał pisma h~morystyczne. 

. Sprawą tą więc zajął się korespon-
Jak S(pędizają os:Ła,tnie godzi•ny skua~ on, któremu.nie dano nawet wykofic~yć obrońcy l«>peńę z prośbę, by ją otwo- dent · berliński amsterdamskiego „Alge­

ni na śmierć? Na to pytamie, bąrdź co zaczęteg·o dzieła. · · nono dOpiero pó jego śmierci. Po ot.war meen łfande.tsblaitt" i wykazuje. ie wed 
bądlź ze w~lędów psy<:hologicznych ba1r Poo.iewa.ż Caui,dy nJetyi~ko zaniordo- du jej zna-leziono fiiliorofi.czne p~zje, Iug spisów policyjnych w Berlinie mie-
dz.o i.nitereSIUJjące, najkompetenitniej·szych wał, ale także do mor<ler.stwa namówił które pisał w ostatnich dniach. sz'kalo dnia 31 grudnia 1926 r. nie wjęc~j 
odpowi<edzi u.dzielić mógł kapelan wię- towarzyszy _ zOS!tał wedle wsiaw ame- Paiweł Hiłit0on kitóry za:bił po1iojanta, jak 132.128 cudwz.iemców, co stanowi 
zienny Cashine, i dozorca are:szrtanitów rykańs.kich na ostatku stracony. Na . wi- miał jedno tylko gorące życzenie - za nie całe trey proc. ogólnej hłdności .mia· 
Messer~lde! kitórzy od. ~-tu lat przeszło dok elektrycznego fotelu 7.o8!Ć:Zął śpie- palić dOOrego papia-.osa. Gdy miad!f na sta. , . . . 
~~ru~1 .są . w cJ:Sław~011e~ amery•kań wać ja'Jkąś wesaią aryjkę oip~.-etlrową, elek.tryczm:ym fotelu, kz-ymaJ je.szicze pa „; Na ·:licz~ P<?WYZS~ą ~kladaJą si~: 
stt1e~ więziemu .Smg-~mg Pod Nowy?1 którą d.op~ p.rzerw·ał prąd elektrycz- pier·osa w zębach. Prąd elekibryc:z:ny w 3~.7~0 obywa:teh a~stnack~ch. 21.482 Po· 
Jor~1em. ~1:t om _przez oSJt~tme ny

1 
pmeU.egający jego ciało. jedlnej chwili spopielił ów papier06. Jaków, lo.477 rosJan, 6.212 węgrow, 

;hwfile. iir;e .7Jbrodln:iairzam1, skazanymi na Skazany również na śimie.rć za mor- aiiar1es Roger, masowy morderca za 3 .. 590 ~z:wai)carów, 2.821. rumunów, 2.076 
.otel elelktryc:z:ny. ·4erstwo L1.1<lwik Hem1an, wyr.nil ootart- żądał od k.aPęlana, by zapł ·Z nim par- an~J~k.ow •. 2.060 holendirow, !·932 , lo~· 

Pewien amerykański dziennik stresz- nie życzenie, by mógł w butoni.eirkę swe tję su.chów,- a Franciszek Kelly, wy.na- szow, 1.921. "'.tochó'Y. 1:7"0 tur.kow, 
cza op01Wiadą.nie tych diwooh lud::d , a z g'O ub.rania wetknąć kH.ka goździków. iturzony zibriącllniarz, który :zrlradzał wie- l.738 obywa,t~}t Sta~ow ZJe<ln?Cz?nycji. 
rewelaof.i ich wynika, że większość de- Do dozorcy. .Messerołtte, kit6ry m:> z ma- le ta.Jemu do .muzyki, ż~zył sobie, by w 1.-71~ ~unczy'kow, 1.::i81 szwedow 1 1.3:,7 

Jikwentów w ostatnrob godzina1:h swe- .gazyinu, kwiatów przyniósł . ~1paniałe ostarłlnich chwilach zagirano mu man.z.Po litwmow. . . . . . 
go życia zajmuje się rzeczami błahemi. goźrdztki, rzekł mor<lef'ca na kilka niiniut gmebowy Chopin.a. Życzeniu jego oczy- . . P~na tern 1~tme1~ w B~rlime d:ro~e 
Grają oni w karfy, allbo szachy, piszą .przed śmiercią: . ,Jesteś pan gentlema- wiście · ' s.tało się zadość. J~yk 1\olon~~ francuzo°ll.'.•. hiszp:i-n°:V· sherykan 

· · · ł · · · · s bib · y „;„ ........ „ cal połud:mowych chmczykow 1 t. d. 
poezje, ry61Ulją., zdarza się naiwet , że w n~m, cieszę ~tę , ze . ~„asme ty otw1erasz c UJil u~a "'!'1t- przez ą nec Najlicznrcj' mieszkaja cudzoziemcy 
ootatnich mmwtach czysziczą sobie staran m1 wrota w:eczinosc1 . przed straoen1em, plSIDa .humorystyczne, _ d . I „ l . B r z ;ri ·4 

nie buty, ,a[bo gola się z prawdziwie pe- Niema jOOnak równego sobie-fakt z .Dozorca słyszał wyraZ.rrie, jak się ki&a ... \~ .?:'f nt.ic,y 2c:1I'f5a n0~·1 1 .er ma. d~. ~al~l~ 
dtancka ' sitarannośc.ia . , pa;nią Martą PJ..ace x.hrodnfozą m~ krt>tnie serdecznie śtnfał z lekrbti-ry. sC~<:l· icllttanbl . 19· 03a3eJ ~T'I zte dmcy 

·. • ' . · · . . j, , i,_ . , k ' · · . )< • • • • • , • • , , • : 1ar ~ e.n urgu „ . , w vd mers "<?r· 
N~e·ziroz1tm11ał-ym , poproslu odr.a;: a ią- l ~t?r~ w~sną ~or ę ~truła. ~r::i. Il~ce •••••••••••••••••••HtH•H.Ht• f.Ie 13.~:46, w Schonebergu 11.459. w T.1.er 

cym je&t ~)'lPV-dek z. deH~wente_m Jam e-. l"ow~.e:d-~~a . ~u)-, d?'P1.ero ~a, poł, .god-~iny . . . . · ·. · ' ~a~ten_ 9~693; w _Kreuzberg~ 9:585 i w 
s-em CaSiS'trdy. Człow1ek ten przy pomocy przeCl ~m 1erc1ą .o JOs_i e, "' tory !ą cze: fEX · . . . · fnednchsham 7.:'.>52. \V kazdq z i>ozo-
Lrmch towar.cyszy zabił kasjera J.rolejo--. b~ ~azęda~ ptę~~, CZ3.rneJ. ż:ałiobne1 !~ s~ . sfalych dziełnic Berlina liczba ich nie 
wq!jo.. Egzekuia;a .zJbrodniarza miara być I s~Jm,i· Gdl'.' Ją wd,z1al a, zauwa,zyła, :Ze w · J. --.-=:--.. sięga 5.000 . . 
wykonaną o godz. 11 r a no. Wia:domcś~i , lbioć;r <:ch i.est . sze.roka. Zroz.pai;:.Jna I 1 ""--...___;__- Poza tem stwierdzono. że \V l10te· 
ż.e prooba o łaskę zootała od.rzuc ona. u- 1 ~~roctł ~ 

s ię z prosb~ do .doz~r:-:~,. zehy . J ~ ~ ::=: lach i pensjonatach berJ i.ńsk ich przeby 
d~ieHł mu na ldlka godzin pr;;ed ś.mjer- 1 ;e1 p~ęd.1<~ P?s.tara ł s;ę o 1głę I ntc~. 1 ?- r .=::~-· ,\.:.~ dzienn \e od 5.000 do 6 . . OOO cud.~oz~.;.m 
c!ą dozooca Messewlllc . Cassidy zaięty I sta:tm12 mm_:i 1Y .spęd~łia na popi:aw1anm :::: ' :: cow, ale pobyt ich \Y stolicy Niemiec iest 
był w~e ry~11W~ na białe.j ści.a~ błę~u kravr:1eck1e~:0 • idą:: na :n; -::isc~ ska :::::~~=: przeważ i1le krótko tnvaty. 
ntie" aktin kobiecegp. Wiadomość ta nie · zama, r ruc1ła k ok1eteryine spe-rrze01a na ~ · 
xze-1·azila go wca.Je. Obruszył się tylko ~)'Te.:dora . więzi enia i i·n;nych hnt~~jonar .„ ••• „~ 
w t-0>n:ie z.ui1>ełnie oho}ę:linym, że mu prze ft~s z ow, _obe<:nych przy j<eJ s tr.icenm. 
sz~ w j* arljrsi ycznej prac y i , D:r. Artur Wa}rse, d-erntysta, ~tóry o­
wyraził się , że jes>t niepowctowa ntl .;: zko i tr:u1 sw.o;ją żooę i teściową, by wejsł w 
cl ą gfracenie tak ~ielKiego ar:tyst ', jax 1'!>osiadan icr ich r. ~r.ją:lku oJrta.i -swemu 

-· 
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~CHSWIATOWA FIRMA.ISTNIEJĄCA oo ROKU 1787. 



j Uczestn.icy_ .ra1du .samochodoweqo 

I 
Przed walką o mistrzostwo Polski. 

Warta-Tur~~ści. 

Sportowa Łódź. oczekuje ~~:;~szego wogóle triumfu I 
fioletowvch nad zielonv:.nL j 

I ·. ! 

Jeśliby nas ~t9$ ~apytał czy uz:isad-1 Jo c;:ynu i że \\ L:ś11ie \\.arfa traf:ła <loi'1 
nione jest tak wielł\ic zaintcn~sowanie w dnfu jego prabudzcn ia ! 
się : zdenerwowahi·c ·przed meczem mi- Pozi1al'1ska Warta n\·laszcza w Ło­

strza Łodzi, klubu Turyst-ów z mistrzem dz; potrafi skutecznie \\·alczyć o hol!or 
Wielkopolski, pozua!lską Wartą. to bez swych barw, a ponic\\ aż. że kaidy uzy 
wahania odpowicdzicl:by~my twierdzą- skany przez nią punkt ma dla niej, jak 
co. i dla Turystów wprost nieocenioną 

Mistrz Wklkopoiski \V pilcc nożnej, wartość. dlatego 11a 11ie<lzicl11ych zawo­
to drużyna, na której już wiciu triumfu d<ich należy s:c; spo·d·zie ·wa~ walki za­
jących przedwcześ:iie nad nią przeciw~ ciętej, walki lewicowej o każdą piłkę. o 
ników potknęl0 s:ę bardzo nicprzyjc- każdą stopę· terenu. · 
nrnie. Zatem nawet 11aj11111icjszc podsuwa-

nie drużynie Turystó\\" myśli. iż zwy­
A już l lllb T.r•rJ.;~lÓ•\Y nil-! mioł Jotych 

! 
' ' t 

BfaDDDd 
! 

w Zakooaneril. 

ias szcz:'(~cia d-o Warty i nic \\ ygral cięstwo jej nad Wartą jejst pewne, jest. G 
wielką lekkomy·śl11ością. Aczkolwiek i •rtJPa uczesfników osłalnie20 raidu samocfiOifo"'ego w Zakopanem w twhliż:1 

on z nią Ż~l<lnego , jesl;,cze meczu. Morskiego Oka. 
111y ~· z~-~iestwoTurystów ~·ierzyn1y. ~~~~~~~~··~~··~~~~~~~~~~~~~~~~;·~ 

Dlatego też wid ki i nic do darowa- podkreślamy jednak, że pJZypadnic ono 1 

Lodzianin Berłowski 11ia błąd popd1dają . ci, którzy mierząc imJ•opicro po, twardej walce. Turyści 
silę i kiasę gry Warty, wedlug osta- mają z Wartą nicprzestarza!e - jes~cze i 

tnieg;o jej Wyniku z lwowską Pogonią niezapom:nianF porachunki. które muszą ł • Ol" · d · b · 
twierdzą, źe każdy przeciwnik ma już oni uregulować szlachetnie i czysto po reprezen U Je nasz Sport na JmpJa z1e fO OłTIICZe, 
z nią Z\\:YCięst\ 'O zapewnione i 2 pun- sporto\VCJ.TIU. A nikt nic zaprzeczy, że w Pradze czeskiej. 
kty w ikeszeni. Zapominają oni przod;c- słusznie wywalczone zwycięstwo. by- W dni11.1 wcz.ora;j~.zym RTS. „Widzew' \Czeskiej, lista zgłoozonych państw :r.a-
wszystkieni. o ,nie'nnHcrnic poważnych loby najod~owlednicjszem tego pora- otrrzymało ze Związku Robotniczych To stała zamknięta. 
odniesionych· ,prze~ ,\\Tartę w bieżącym warzysilw S.portowych w Warszawie za- \Y.f e wspomnia-nych Igrzyskach Ro-

chunku uregnlowaniem. wia<lomienie, że na robotmkze ińrzys.ka botniczych weźmie ud1ział kilkaset spor-
sezonic z\vycięstw::id.1 i i1ic pamiętają DI t • t · d · · 1 Łod · 5 · a ego cz ruzyna mrs rza zi, OJi1r.1lpi}skie w Pradze Cze.sikicJ które fowców reprezentujących 12 państw. 
kim byt i cz.en:i mo.bc się jeszcze stać o- wi.tma st.anąć do walki z pcl11ą świado- roZipoczynają się w pierwszy.eh dtniach Reprezentowane będą nasrtępujące pań-
statni prz;eciw11U<- Warty mistrz Polski, mośĆlą j}O\\'ag-i i znaczenia tgo spotka- ~iesią-ca Ji,~ca zostaje wydelegowai;iy. sitwa: Amigi~ja, Austl'ja, Węgry, Szwajcar-
lwowska 'Pogoi'1 ! · , . nia, gdyz zwyc:ęstwo nad Wartą może Jeden z narl~~zych dłu~o~ysitansowcow ja, Francja, Polska, Łotwa, Jugosławja, 

. , . . · . . . , . d w Pobsce, wsrnd robotmkow bezkonku- Beliaja, Rumunja, Ukraina i Niemcy. 
Dz1s na;powazrneJsi nawet zna·wcy ! rrnstrza ł:.otlzi wysun~c medaleko 0 rencyjny, Berłowski mistrz na 5000 mfa". Spnwa w)'ISłania reprezenlaoji pił-

pilki nożnej i lv,·o·wsi\ą Pogm1 nuerzą I iidjclpszych i czołO\Ve miejsca zajmują-: Beclowiski zd1obył w pieirwszych karis1kiej do Pragi wśród której znaleź­
je pozycją w tabe:H 111istrwstwa, za-1 cyc!t drużyn w tabeli mistrwstwa. A .d1niach b. miesiąca pierwsze miej.9ce na liiby się również i zawodnicy łódzkiego 
pomjriając, że . Jru;i.l,:t.rn .ta w .. ob-c-::nym jej I takie zaszc;~yhie miejsce \1; tabeli przy- ~ mi.r. n~ i~rzysikach sportl~wych klu Widzewa, nie jest Jeszcze pos.tanowio-

k
• d . b ~ · 1 „, - l , I , . · t . · · k t· bow robotiniczvch w Warszawie. na, a t~ z powodu braku koniecznych 

s .ta zie'. Y1a. pr~e:z Ol!\a !~L z _rzę~u ! s.iugui~ mis rz~\\'1 naf\\'!<;' ·szcgo po s o- Betłowts.ki ~tarlować będzie w bar- funduszów. Wyjaiid Berlowskiego jest 
postrachem mctylko 1.lla cr:l:lyn iUaJv--1 hcy m i~sta w J„nlscc. _ <liz.o ti!'udnym bieg!ll, allb::iwiem kon'kuren pewny i wszelkie starania celem otrzy-
wych, lecz i zag;ranlcznych. Że ta sama I Jeszc-;i:c 3 mecze ~n;: :ą ;1rzc·d1 sobą. Cłja fest na:dwyraz silna. J~k nam dooo- mania koniecznyich do wyjazdu papie· 
Pogoił tytut misirz::r Pólski w i'l ~~Rtt ld!- I Turyści w !-sz.ej :-m1<h.:~ o ;1:i-strz:ostw:::., ! szą, pod da·tą dnia wcrnrajJszego z Piragi r&w są .już ipoczynione. 

ku lat bezapelacyjnie ::dobywała, dótąi.i U1\'<: muszą \\ yz:rać, jeżeli zechca, :11 ···------

dzi~r~;Y~ ż:a~i~i~~~:~·;~':r:~~t;~~t·;,. I :~~:i;;;~; ~~~~~,:J:u·~'.~,~:~~~~ s;:i~'~: I 1w·u['l8'f WO iu~ dlbl.{h t0nn·1,1· 'ło'w w 001n~n8

1u 
ten, odi Julku m1es1ęcy sprący lew poi- czenia tej rundy. I J ~~ 'I u ft li ~ ~ ~ r u • 
sk.ieg.o piłkarstwa, obudził sic; wreszde z. Bracia Stolarow zdobywają mistrzostwa Poznania 

·w grach: pojedyńczej i podwóinei. 
Szczogóly m1qdzypaństwowogo moczu Wie1ki międzyrnarodowy turniej ten- przez Hemie ;;;gromadzoną publicznośt 

R„ ' • p I k 9 9 (2 O) nisowy poznańSlkiego AZS-u zoisit.ał w za wspaniałą ucztę jaką z.gotowa.U. um·un 18- O S 8 ·o:t:J . a id'niu wczora1szym zakończony .. TUJrniej W grze pojedyńczei pań zwyciężyła 
, •'I · • •

1 

zakończyt się walnem zwyctęsitwem po wake Dubieńska (Kiraków), bijąc Ko 
· · -~:o:---- biorących w nim udział zawodników wałe·wską (Warszawa) 1:6, 6:2, 6:3. W 

· łódzkich, którzy raz jesz.cze zadoktllll1en grz.e mi·eszanej t.riumfowali Dubieńska 
Polska reprezentacja \Valczyła z niezwvkłą ambicją towali s~wą wysoką, ~ w kraju bezkon- - Tarnowski nad. Warmiń~kimi 6:3, 
• ,: · · B k" dl p J k" d b 1·· K ł · kuirencyiną, kłasę gry. 6:3. Miis.frz-osilwo Wielkopol1Ski pań zdo-
i pOSWlęcen1en1. ram l a O S I Z O Y 1. a uza, .Mi s1lrzostw0 Poznania w grze poje- była Kowalews·ka pokonawszy Sca rpo-

Luksemburg i Kruger. dy11.cze,i panów z:dobył mi~~rz Pol1s~i w wą 8:6, 8:6. . 
- double u Jerzy Stolarow, biią-c we finale W handicapach finały •przyniosły na-

' ~ierw5ze w b. roku zawody międz7- •<lr.µonnwana obrona gości z łatwością Usowsikiego lekko 6:3, 6:2, 6:1, w grze S'bętpuj(\!ce nzułtaty: pojedyńcza pa.nó~: 
~a'ńlstwowe Pol1ski z:ikoń-czyły się ~asz-11 ro.iit>iia ataki nasze~o teamu. 1podwójnej triumfowała paira . łodzian: Sfarkow:s.ki - G1labi.sz 6:3, 6:3, ptad!wó)­
czytnyun dlJ.a na.is w~rn\Y.i.em., jeżeH wzia:~ć . Po pauzie pol~.cy graią ambifoie i z h;a.ci!" Jerzy ·.i Mafos. Stolarowowie, zw_y na panów: Pocihta - Nawotny co111Łra 
pód uwa.gę, ie re.1:>i:-ez.entatja Polski nte n1ecwykłym poświęceniem. c1ęrza.Ją>C we finale m11S1br.z,ostwa Poznama Golu:ba - Thomaschewsky 6:3, 6:1; -po­
była jaknajlepiej zesawlona, a co szcze- Cały szereg a·taków teamu pol1skiego d.os~onały ~e~ół: Warmiński - Tarno- j~yńcza p~ń:. Scaripowa .Poikonala W·?"t­
g-ólllna brakło w nie1 kilku „asów" po!- 1koric;:y się ..,.,ore<>zicie bramką, roobytą wski, rówmez lekko 6:4, 6:2, 6:1. hzowna (Łódź) 7:5, 4:6, 6:1. Zawodnicy 
sldego pibkarsitwa. w 11 minucie przez Kałll!Żę. Bra.cia Stolarowowie stanowili w łódzcy d>0znali barozo ~erdeczn„go .przy 

Skład nas·zego teamu prze.distawiał W k-Hka rni:nut później dyktUJjue sę- Po:ooaniu najw)'1ŻSzą klasę, nagradzani 1ęcia. 
się nas~ępulją-co: ~isielinski, . Za.~a~niak dzia r2'ut karny przeciw PolI&ce i Aner 
I. Jclsk1, Zasit.awmak Il, Zw1eirz, Kaban. zdlobvwa lmooią bramkę dla Rumunji. 

~~k~::ec~y~ · K:M·. ~~·en-ichu~i:i:~.~i:~~~i::i:;a1i ~ Mi0~1°oaro~owe l8W0~0 lelkoatletu[llle W Berlinie. 
: . l'llli)'lllY. irumuns a z~ on~ . Y a w ~ wiiny obJ101D.y rumuńskiej zdobywa Luk ~ J J IJ 

:f~ft~t.~e~i~cgr~~~~~e:~~~ ~:: semburg diriugą b~amkę dla PoSki.. Doskonałe wyniki Facellego, Szepesa oraz Martina.-
awansowany poz.i001 piłkarski. ~ dals.~~ -ciągu g;8: toczy. s:ę pod R k d • ł „ • ł p Ił b•t 

_-Prze.bieg .zawodów bardzo interesu- ~ak1~m s1an~1 pir~ewa1g1 i Pdlsk1 1 w 31 e Or Z1S a SWła OWY e zer po 1 V. 
gl\!cy tirzymał kiillku1}11.Sięczne rzesze wi- mmucie wyrow.nll!}e Kmg~. W osta.ttni<:h zawodach lekkoa·tilety- rzucie oszczepem z wynikiem 59.50 m. 
dzów stale w napięciu. W osfaf!nim kwadiramsie gra otwarla, cmych w Betlinie wziętli udział także We~htam Smi!th wyigrał 110 m. przez 

_Do iprzerwy. dtru:żyna po.liska grała przyczem żadnej .z d'rużyn nie udaje się znani w Polsc-e zawodlniicy, jak Tr-os- płotki o piere przed T:roSS1bachem. 
słabo nie mogąc oswoić się z terenem. zxio:być zwycięsk1ej bram~i. badi, Szepes, a takiże Facelii, znakomi- Z innych wyników zanotować należy 
Szczególnie słabo zgr·ainy aitak rza·dko W drużynie polL<;kiie~ najlepszą częŚ'cią ty płotkarz włoslki, ip0tbHy w zeszłym ro 100 m. Kernig 10.5 sek. 5 knm. - Ka-tz 
zagrażał bramce :przeciwnika. drutż:yny była pomoc. ku w Lmroynie przez Kositlrzewski•ego. 15:04, 400 IQl. Buchneir 49.3 sek. Najwięk 

To też Rumunija roobywa przed pa- . O?ro.n.a .słaba, naifo.~~ast ata:k popra Zawo<lni<:y ci raz ieszcze wykaza:li s.zą sensa1C1ję wywołała poraiżka rekor-
uzą 2 bramki ?rzez Anera i Tamera., za- wił się do~1ero w drugie') połowie. swą ld.asę, czy1n.ią~ osfatnie wyn-iki z ni- idzisty światowego i ziwycięzcy Nurmiego 
graża~ąic w ciągu pi~W1Szy<;h 30 roinuut W ·re.prezenta10ji rumumkiej inaóae1p- mi naszych lekkoatletów myinajmnieij inie Pebtzera, który w biegu na 15000 m, hę-
powarżnie bramce Polski. szy na boi1sku Aner. hańib.iąicemi. Face.tli wygrał 400 m1lr. d.ącym jego ~oojailtn.ością. iprzyszedł driu 

· Dopiero w otsa>tn.im kwadnn. sie afa- Zawodami kierował p. Siepanowsky iprzez płotki, biijąic PeHzera w czasie 551gi za Franoozem Mantinem. Czas Marli-
kuąe eneitgilcmie'ite:am polski, lecz; do·brze z Piragi. isiek. Szepes u~ał pierwsze mie1s'ce w na 1:55. · · · 
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TYLKO 
dziś 

U~tatlli ~lień 
wystęJJów w łaodzi 

Całkowicie 
. . 

zm~en1ony 

program~ 

ł Zula 

I „ '~fi~RUUKl 
j~-łlJV 

'. Konrad 

„[i, ~UnJ 
tańni". 

;;~:-.-.~-.-• .-_-.-.-~·-:.:::·.:.:::::.::.::::.:.:.:.::::.:.:.:.:.·.::::.:::.:.:!.:::~ 

PO[lĄJ[K PHlfDHAWlfft: 
kinematograficznych o u. 4.30, 
rewiowych o u. 8 i 1U-2j w;ecz 

LECZNICA 

L DID 
e ,~r zy soectalistów gabinet denty. 
- s•ycrnv ·rzy Górnvm Rynkti, -
P c,, tret O WS" a 294. tel. 22 89 
p· zy ppystanku 1r<mw. pabjanlcll:ich) 
ppy1muje chorych w chorooach wszyst­
kich spec1alności "d g. 10 rano do 6-ej 
DO poł. Szczepie•11e ospy, analizy (mo· 
czu. kału, krwi. plwocin etc} operacje rłarutowicza 20 rtarutowicza 20 

Dziś i dni następnych! 

Wielki podwójny 2-godzinny program 
Najnowszy film znakomitej wytwórni „UFA" 

Ge_n1aln!af tragik świata 

CONRAD 
VEIDT 
w niesłychanie ciekawym, zagadkowym problerna 

cle erotycznym w 10 aktach p. t. 

SKRZYPEK z F·LORENCJI 

OSSI OSWALDA 
jako żonglerka, cowboy, cnotliwa żona w Jednej 

osobie w tryskającej szampańskim hun:orem 
komedjl 

DZIEWCZQ z Kl\BARBTU 
Gabinet dentystyczny-jako nocny dorn wariatów 

Pensjonat dla nowoczesnych „DZIEWIC" 
Tajemnica potaJemnego małżeństwa 

10 aktów na1komiczniejszyd1 sytuacji, 1ak1e tylko 
można sob.e wyorraztć. 

Początek seansów 
o godz. 4.30 po południu 

I 

opatrunltt, . 
Porada 3 złote. Wizyty na m1dcle. 
taoiegi 1 opera~je od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naśw1e·l11nia lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęl3y sztucane, korony 

Złote. platynowe i Cll.sty. 
W niedziele I święta do godz. 2 po poł. 

xxxxxxxxxxxx 

DO REKL~M GAZETOWYCH 
tEl'INIKOW PROSPEKTÓW 
ZdJe<•i3 fotoorbfit1ne dl6 t~ reproo'-*t-)'ł 
RYSUNKI. Qroje-kty reklamowe 
1 wyoa-..vmcze wykon.ywa 

A.BOAKENHAGEN 
&.ÓDŻ.,Piotrkow~lOO,tet.11·72. 

1„ •••••••••• 
Dr mecl. „„„ 

l. ~JY~llllk I Rozmaite I 
Zawadzka Ne 1 „„„ 
Telefon Nr. 25-38 
Choroby sKómc: pracownik frvz!er-
włosów, wenerycz ski potrzebny. 
ne , moczopłciowe Cegielniana 62, -
(leczenie światłen Rozn, 
Lampa kwarcowa ------

' prom1eniatr1 potrzebna kelnl'rka 
ROntgenL Cukiernia, Ce• 

Przyjm. od 9„2 i 5· 1?1elntana N'! 33. 
Dla pad od 4 -6~ 

Oddzielna pocze· wiśniewska Mar. 
kalnia. ianna, zjftth;ła 

~yc' : '.! z ks;ąiz sta-

t1fB11EBlllllU1BllllflJlllBJlll1„Jm„„llll"' Lekarz· dentnta ~i.:z~~~~~~~ pow. 

li · E L I B O R'' I~ UntR\l(\n1 Ma~"~~~~"~~:: 
Ił 'I l. łl\J \111 \,L wie now11 sprzedam 

li Spółka Akcyjna Handlowo-Przemysłowa I przyjmuJe w 1ecz- ;~r~~ł.0t10~·rk~wds~a6 
IJ „L. J. BORKOWSKI" I nicko'::Ji::·:~:tr- N2 60. part. u Kurka 

I ODDZIAł:. w LODZI. codziennie od godz obuwie trwałe. 
, 2-7 wiecz. :r,grabne, tanio 

ła Zawiadamia, że w zw ązku z PRZEl'tlESIEtłlEM sklepu 1· na ratv. „Kredyt" 

li z ul. Piutrkowsk1ej 48 . Ogłosien a drobne. Nawrot 15. L l'• X 

111 n~ ul K 1· 11· n· s k ., B„ go-- 70 f0) 11l 111 ., 5a1~n Blttnera. Ul. P'.)Mrt:~ieg~uż:tic; U • j 1:1 • t p 101rkowska_164 restaurac1a. 
" „ ... • Telef. 51-27. 0osz11:· 

I sprzedaz częsc1 zamiennych kUje m~nilrnrzystkl, Młoda samotna 
rełlektu1e tylko na l'I mężatka przyj-

- ~11_ siły p•erws?.orzęene mie oanienkę do 

I ,#/i7~ I wspólnego pokoiu. 
Wiadomość: Kon. 

odbywa się już w nnwootworzonym lokaJu. potrz~~"J pr~~o~- stantynows)ta .N'2 79 

I Sprze<-aż pozostałych sklepowych artykuł6 /J rozpocznie się w no~ I fryzj;,1skie~oi~.-~a~ (.sklep tytuniowy). 

wym lokalu w najollższych dmach. · \rzewskct 36 „ ••••• 

\111111111Jll8B\IR\llJllBJ1lllim'łlłl„„„„„t1 = 
„„. ł@ www•; a• Korzystil~CIB z okaz1·11 

Bielizna wyprana proszkiem ~ 

'' 
M E. W A '' z powodu likw1d':l~Ji KQMSER'•1Y 

...... skfadu wyprzedaję I 'I W 
rybne i owocowe oraz wszelkie inoe artykuły 
kolonjałne po cenach wviątkowo niskich nie niszczy się. bo oroszek ten nie zawiera 

- - soh Qtleniaiących. L GLIK PIOTRKOWSKA 98 
• I te•. 21·38. 

Tamie ~o nnedania urządzenie 1lłeuowe. Przekonai sie o tei prawdzie w interesie własny1. 

Pensjonat 
~u ~l:m w ~ol~iławowie 
p·od kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN· 
HIRSZBERGOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY 

iu* czynny. 
Z~łoszenia przyjmuje się na miejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko mi~dzy godz. 1~2 po 

południu, Telefon N!! 83 

L · lekarzy soec1allstów i gabl· ecz O I Ca net tekarsko-dentvstyciay -

1,SA NITA S" 
Cegielniana 29, tel. 44·51 
Pr&!ł)muJłł nast. l,akar&e spec. 

Dr. Engel · Dr. Laski 
Dr. frid Dr. Sz. Małowlst 
Dr. Qersztajn Dr, Mortkełwacz 
Dr. Gutsztadt Dr. Pr11bu ski 
Dr. lmlch Dr. H. _Rakowski 
Or. IC3'9SOn Dr. G. Rozenberg 
Dr. Kacenelson Dr. Rozenblattowa 
Dr. · S. K••tor Dr. S;Eajerowłcz 
Dr Lewlnson Dr. A. Szt•j•berg 
or; Lewinsonowa Dr. 1. Sztajnberg 

Lekarze denł3'ścl: 
· Cukier li Krenicka·Cwpln 

Cirlnsztajn•Harkawl Szac"a· 

IBUlłllnlillilłSI 

le1ion1 d' ltaliano 
(converaazion•, 

graD)mailca, lette„ 
r<łtural in •egne alg• 
norlna lauzeata in. 

let~re 
Tel, 39-85 clalle 

9-1 e dalie 5-8. -lllykwahhkowany 
W l(ejgter, an­
Jreher 1 Ketten Beh 
mer z p1erwszorzę• 
dnym1 referenc1amt 
długoletnią prait. 
tyką po~zuku1e po· 
sady. L Klein, Ba· 
łucki Rynek 1. 23 
~ •••••• „ ••••• >••••········ 

Redaktor !)dpow. Józ;ef Burmąn. 




